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WARSZAWA. Rada Państwa na 
wniosek prezesa Rady Minis- 
trów nadała tytuł profesorów 
nadzwyczajnych sztuki filmowej 
operatorowi Mieczysławowi Ja- 
hodzie i reżyserowi Kazimierzo- 
wi Karabaszowi, dziekanowi wy- 
działu reżyserskiego PWSFTviT. 
SOPOT. Gdański OPRF wpro- 
wadził we wrześniu na ekrany 
cztery polskie filmy, a ponadto 
zorganizował w kinie „Bałtyk” 
przegląd pozycji przedpremie- 
rowych, pokazując m.in. „Spo- 
Ri lata" Andrzeja Kotkow- 
„Filipa z konopi” Józefa 
Geralieo oraz „On, Ona, Oni” 

Krzysztofa _ Tchórzewskiego, 
Włodzimierza Szpaka i Andrzeja 
Mellina. WARSZAWA. Reżyser 
Jan Budkiewicz oraz aktorzy Re- 
nata Kossobudzka i Emil Kare- 
wicz są wśród inicjatorów Tym- 
czasowej Warszawskiej 
PRON. PARYŻ. Roman Polański 
otrzymał doroczną nagrodę „Ar- 
chanioła teatru” za inscenizację 
sztuki Petera Shaffera „Ama- 
deusz”, którą przed dwoma laty 
wystawił na scenie warszaw- 
skiego „Teatru na Woli'. WAR- 
SZAWA. Kilkaset osób wzięło 
udział w seminarium „Literacki 
i filmowy sennik Tadeusza Kon- 
wickiego', _ zorganizowanym 
przez DKF „Kwant”'; referatywy- 
głosili dr Jan Walc, dr Andrzej 
Werner i red. Krzysztof Mętrak. 
POZNAŃ. O polityce repertua- 
rowej i reklamie na wielkopol- 
Skim podwórku pisze Zdzisław 
Beryt na łamach „Gazety Po- 
znańskiej ': „Pierwszy radziecki 
film o końcu dynastii Romano- 
wych (...), film-laureat tegorocz- 
nego festiwalu w Wenecji, 
wszedł na ekrany niemal konspi- 
racyjnie. Nie pamiętam też, by 
postarano się o zareklamowanie 
wybornych filmów węgierskich, 
najlepszych w naszym obozie, 
ostrych, wciągających, drapież- 
nych. A filmy z NRD, bardzo os- 
tatnio rzadkie? A komu - pytam 
przy okazji - potrzebne są naiw- 
ne, dydaktyczne opowiastki cze- 
skie skutecznie odstręczające 
widza od kupna biletu?” 





XXXVI DNI FILMU RADZIECKIEGO 


9 PREMIER 


Przedsiębiorstwo Dystry- 
bucji Filmów zapowiada 
wprowadzenie w listopa- 
dzie z okazji Dni Filmu Ra- 
dzieckiego 9 nowych tytu- 
łów pochodzących z produ- 
kcji lat 1980-82, a także 
przypomnienie kilkuset fil- 
mów starszych. Wśród no- 
wych pozycji — film Siergie- 
ja Jutkiewicza „Lenin w Pa- 
ryżu”, w oryginalnej formie 
obrazujący życie i działal- 
ność wodza rewolucji w la- 
tach 1911-1912. 

Dwa obrazy „Dzieci 
Leningradu" Damira Sali- 
mowa oraz „Zbyt krótka 
noc" Michaiła Bielikowa, 
nagrodzona na festiwalach 
w Tallinnie i Mannheim, na- 


wiązują do czasów wojny 
i okresu powojennego. .„Ja- 
rosław Mądry” Grigorija 
Kochana (nagroda w Talli- 
nnie) to z rozmachem zrea- 
lizowany fresk historyczny 
o księciu, pod którego rzą- 
dami rozkwitła Xl-wieczna 
Ruś. „Ten szósty” Samwie- 
ła Gasparowa reprezentuje 
kino przygodowe: grupa 
śmiałków broni mieszkań- 
ców małego miasteczka, 
terroryzowanych przez 
groźną bandę. 

Cztery filmy rozgrywają 
się we współczesnych rea- 
liach: dramat psychologi- 
czny o rozterkach małżeń- 
skich — „Portret żony artys- 
ty” Aleksandra Pankrato- 


a, „Mężczyźni” Iskry Ba- 
bicz, wyróżniony w Berlinie 
Zachodnim, komedia mu- 
zyczna „Kapelusz” Leonida 
Kwinichidze o pionierach 
jazzu w ZSRR oraz „Dziew- 
czyna i Grand'' Wiktora Sa- 
dowskiego, adresowana do 
młodych widzów opowieść 
o przygodach nastolatki i jej 
ulubionego konia. 

Na Dni, które rozpoczną 
się 3 listopada, przyjedzie 
delegacja filmowców ra- 
dzieckich. Przewidywane 
są uroczyste premiery 
w Warszawie (4.XI), w Kato- 
wicach. (5.XI) i w Krakowie 
(8.X1). 

Z okazji przeglądu ukaże 
się specjalny numer Filmo- 
wego Serwisu Prasowego 
(nr. 14), zawierający omó- 
wienie nowych filmów. FSP 
drukuje pełną listę laurea- 
tów piętnastu Wszech- 
związkowych Festiwali Fil- 
mów Radzieckich oraz gło- 
sy prasy na ich temat. 





Kaja Danczowska na płanie filmu 





fot. Andrzej Moś 


Dla telewizji 


o życiu i śmierci 

Znakomita skrzypaczka 
Kaja Danczowska wykonuje 
1 koncert skrzypcowy opus 
35 Karola Szymanowskiego 
w filmie „Muzyka o życiu 
i śmierci” reż. Kazimierza 
Konrada. Drugie głośne 
dzieło — oratorium Stabat 
Mater — usł w inter- 
pretacji Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego 
Radia i Telewizji w Katowi- 
cach oraz Chóru Polskiego 
Radia i Telewizji w Kra- 
kowie. 

Godzinny film telewizyj- 
ny jest próbą znalezienia 
ekwiwalentów wizualnych 
dla twórczości autora „Har- 
nasiów”'. Autorem zdjęć ob- 
razów Jacka Malczewskie- 
go, architektury podhalań- 
skiej i Tatr jest Janusz Po- 
łom. Produkcją z ramienia 
Zespołu „Silesia" kierował 
Edward Kłosowicz 





Świat 
bez mężczyzn 


Seksmisja 


Dwaj mężczyźni poddani 
hibernacji ożywają po la- 
tach. W wyniku wojny glob 
ziemski został spustoszony, 
żyją tylko kobiety, które na- 
uczyły się radzić sobie bez 





„Seksmisja” Ju- 
liusza Machulskiego, wy- 
kpiwającej niektóre hasła 
ruchu feministycznego. 
Scenariusz napisali Juliusz 
Machulski, Jolanta Hartwig 
i Pavel Hajny. W filmie wy- 
stępują: Jerzy Stuhr, Olgierd 
Łukaszewicz, Bożena Stryj- 
kówna, Beata Tyszkiewicz, 
Bogusława Pawelec, Bar- 
bara Ludwiżanka, Ryszarda 
Hanin, Dorota Stalińska 
i Janusz Michałowski. Ope- 
ratorem jest Jerzy Łukasze- 
wicz, scenografię projektu- 
je Janusz Sosnowski, kos- 
tiumy — Małgorzata Brasz- 
ka, a produkcją kieruje 
Andrzej Sołtysik. Film po- 
wstaje w Zespole „Kadr”. 





Na motywach 





„Pałuby” 
WIDZIADŁO 
Marek Nowicki rozpoczął 


zdjęcia do horroru „Widziadło” 
na motywach „Pałuby” Karo- 
la Irzykowskiego. Lawinę nie- 
szczęść, spadającą na rodzinę 
właściciela ziemskiego z Mało- 
polski, powoduje oddziaływanie 
jego przedwcześnie zmarłej 
pierwszej żony. 

W filmie występują: Roman 
Wilhelmi, Marzena Trybała, Mo- 
nika Braun, Anna Chodakow- 
ska, Dorota Kwiatkowska, Ma- 
riusz Benoit, Mariusz Dmocho- 
wski, Maciej Mazurkiewicz i inni. 
Operatorem jest Witold Sobo- 
ciński, scenografię projektuje 
Jerzy Sajko, kostiumy — Małgo- 
rzata Zduleczny, a produkcją 
z ramienia Zespołu „Perspekty- 
wa” kieruje Ryszard Chutkow- 
Ski. 





PIERWOWZÓR 


BOHATERA 


Rozmowa z ADAMEM GIEDRYSEM 


O krawcu ze Szczecinka, który już prawie 30 lat zajmuje się 
obserwacją nieba, mówi się, iż astronomię traktuje jak 
poezję. Astronomia wykreśliła linię życia Adama Giedry- 
sa. Opowie o tym realizowany obecnie film „Wskrzeszo- 
ny” Jerzego Domarądzkiego. Rozmawiamy z pierwowzo- 
rem bohatera filmu, p. Giedrysęm. 


© Diaczego poświęcił 
się Pan badaniom astrono- 
micznym? 

— Dwadzieścia dziewięć 
lat temu, przed bardzo po- 
ważną operacją, ślubowa- 
łem, iż jeśli wyzdrowieję, 
zajmę się nauką, której za- 
wdzięczam ratunek. 

e Dlaczego więc Pana 
wybór nie padł na medy- 
cynę? 

— W czasie wydłużają- 
cych się nocy po operacji 
całymi godzinami patrzy- 
łem w niebo, zastanawiając 
się nad ogromem wszech- 
świata. Po odzyskaniu sił 
przeczytałem kilka książek 
z dziedziny astronomii, 
zdobyłem morską lunetę 
z XVII wieku, za pomocą 
której zacząłem obserwo- 
wać gwiazdy. Zaintereso- 
wania te tak mnie wciągnę- 
ty, iż pokonując wiele trud- 
ności zbudowałem instru- 
menty do obserwacji nieba, 
m.in. teleskopy Newtona 
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o średnicy lustra 15, a po- 
tem 25 centymetrów. Wła- 
dze szczecińskie doceniły 
moją pasję, budując w roku 
1958 wieżę obserwacyjną 
na domu, w którym miesz- 
kam. Krawiec  śledzący 
gwiazdy stał się sensacją: 
odwiedziła mnie Polska 
Kronika Filmowa, przyjeż- 
dżali dziennikarze. A tym- 
czasem poznawanie 
wszechświata stawało się 
zasadniczą domeną moje- 
go życia, całkowicie zmie- 
niając jego przebieg i sens. 
W roku 1963 po raz pierw- 
szy zostałem zaproszony na 
Międzynarodowy Kongres 
Astronomiczny w Warnie. 
Dwa lata później na podob- 
nym zgromadzeniu w Ate- 
nach przedstawiłem „mo- 
ment obserwacji” wcho- 
dzenia _ amerykańskiego 
statku kosmicznego „Ge- 
mini 5" w gęste warstwy at- 
mosfery, co  wprawiło 
w zdumienie amerykańską 
delęgację. W nagrodę nie 


tylko zostałem zaproszony 
przez NASA do odwiedze- 
nia jej ośrodków badaw- 
czych, ale w 1971 roku mo- 
głem zorganizować 
w Szczecinku wystawę skał 
księżycowych  przywiezio- 
nych przez Neila Armstron- 
ga. Uczestniczyłem w kilku- 
nastu kongresach i spotka- 
niach międzynarodowych. 


© Podobno zaraził Pan 
swoją pasją sporą grupkę 
młodzieży? 


— W pracach sekcji as- 
tronomicznej domu kultury 
biorą udział również 
uczniowie szkół podstawo- 
wych, którzy przygotowują 
referaty i komunikaty na do- 
roczne sympozja. Od lat 
organizujemy z Koszaliń- 
skim Towarzystwem Społe- 
czno-Kulturalnym _ obozy 
astronomiczne w Radaczu 
k. Szczecinka. Pierwsi wy- 
chowankowie już dawno 
ukończyli studia: wybrali 
astronomię, fizykę, mate- 
matykę, medycynę, szkoły 
wojskowe i seminaria du- 
chowne. Niektórzy odnoszą 
sukcesy na polu nau- 
kowym. 

© Czy zrezygnował Pan 
z zawodu krawca? 

— A kto by mnie utrzymy- 
wał? Nawet teraz, kiedy na- 
deszła pora emerytury, nie 
mogę odłożyć igły. 

© Jak Pansię czuje jako 
prawzór bohatera filmowe- 
go. w dodątku, co jęst wną- 


Adam Giedrys 


szym kinie rzadkością, bo- 
hatera pozytywnego? 


— Nie mogłem powstrzy- 
mać łez, gdy Kazimierz Ka- 
czor odtwarzał moje prze- 
życia w szpitalu. Scenariusz 
Wiesława _ Saniewskiego 
i Jerzego Domaradzkiego 
odebrałem jako własny ra- 
chunek sumienia. Oddana 
została w nim wewnętrzna 
przestrzeń, w której poru- 
szają się moje myśli. Jestem 
zaskoczony, iż ludzie znaj- 





fot. Marek Wójcik 


dują w kształcie mojego ży- 
cia rzeczy nadzwyczajne. 
-A przecież wszystko, co ro- 
bię, jest zgodne z prawami 
natury. Nie wyobrażam so- 
bie życia niezgodnego 
z własną duszą i własnym 
sumieniem. To właśnie daje 
mi niebo, poznawanie 
ogromu wszechświata. Bez 
zrozumienia tych spraw 
trudno poruszać się 
w życiu. 


Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


Do Czytelników 
i Kolporterów 


Czy 
możesz 
kupić 
„Film”? 


Dochodzą do nas sygnały 
z różnych części Polski o trud- 
nościach z nabyciem tygodnika 
„Film”. Również w czasie 
dziennikarskich wyjazdów zau- 
ważyliśmy, iż w wielu miejsco- 
wościach już w sobotę „Film 
jest nieosiągalny w kioskach 
„Ruchu”. Chcemy dołożyć 
wszelkich starań, aby skorygo- 
wać ewentualne błędy dystry- 
bucji. Dlatego prosimy o odpo- 
wiedź na pytanie: 

— Czy masz kłopoty z naby- 
ciem „Filmu”? 
Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
na kartkach pocztowych pod 
adresem. 
„FILM” 
ul. Puławska 61 
02-595 WARSZAWA 
z dopiskiem 
„FILM” W KIOSKACH. 
W miarę możliwości prosimy 
podać datę i numer kiosku, 
w którym nie mogliście kupić 
„Filmu”. 
Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą odpowiedzi, rozlosujemy 
fotosy najpopularniejszych 
gwiazd kina 

Równocześnie przypominą- 
my, iż gwarancją systematycz- 
nego otrzymania „Filmu” jest 
prenumerata, o której warun- 
kach informujemy na stronie 15 
w tzw. stopce redakcyjnej. Ro- 
zumiemy jednak, iż wielu na- 
szych Czytelników nie stać na 
jednorazowy  kilkusetzłotowy 
wydatek, że niektórzy wolą ku- 
pować „Film” w kioskach niż 
czekać na listonosza 








Nowe książki 





Słowa w filmie 


Odmienność akustyczna i wi- 
zualna postaci słowa na ekra- 
nie, rozpoznawalność granic 
między monologiem i dialo- 
giem filmowym, różnojęzycz- 
ność, związki łączące film i lite- 
raturę rozpatrywane w szer- 
szym aspekcie niż ekranizacje — 
to niektóre z problemów anali- 
zowanych w książce „Słowo 
w filmie" Marka Hendrykow- 
skiego. Praca, opatrzona pod- 
tytułem „Historia — teoria — in- 
terpretacja”', powstała pod kie- 
runkiem prof. Jerzego Ziomka 
na Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. Opu- 
blikowało ją Państwowe Wy- 
dawnictwo Naukowe. 1500 
egz., 209 str., 100 zł. 


ZA TYDZIEŃ 


© Nowy cykl: KINEMA- 
TOGRAF NARODU 


© Recenzja: MĘŻCZYZ- 
NA NIEPOTRZEBNY 


© San Sebastian: PENE- 


TRACJE 


© igor  Tałankin: ILE 
DZIECKA W ARTYŚCIE 

© Zekranów świata: CZA- 
RODZIEJSKA GÓRA 

© Portret na życzenie: MI- 
CHAIL BOJARSKI 





Nie różnice klimatyczne czy kulturowe zaszokowały mnie naj- 


bardziej, lecz 


Odmienność tego, 


co nas łączy 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ 


kiem może żeń-szeniu, którego 

plantacji zresztą i tak nie wi- 
działem). Ulice Phenianiu niczym 
szczególnym nie różnią się od stan- 
dardowych miast radzieckich, a głów- 
na, biegnąca obok sportowego hotelu 
w samym centrum, w którym mieszkał 
autor niniejszej relacji, kojarzy się bar- 
dziej z Nowym Arbatem w Moskwie 
czy Ścianą Wschodnią w Warszawie, 
aniżeli zaskakującymi tajemnicami 
Dalekiego Wschodu. A te właśnie po- 
jawiają się usłużnie w podświadomoś- 
ci na myśl o wschodnich krańcach 
Azji, gdzieś za sopkami Mandżurii, 


oślinność w KRLD przypomina 
bułgarską czy grecką (z wyjąt- 


u wrót Pacyfiku. Architektura nawią- 
zująca do stylu buddyjskich pagód 
z kaskadowymi dachami o podwinię- 
tych ku górze krawędziach pojawia się 
niezmiernie rzadko w geometrycznej 
ciżbie jakże dobrze i u nas znanych, 
'wielopiętrowych mrowiskowców 
W Phenianie po wojnie, na początku 
lat pięćdziesiątych, jak w Warszawie 
po II wojnie światowej, nawet zabytki 
trzeba było „budować” od nowa. 


* 


Jakikolwiek w miarę obiektywny,a 
tym samym wiarygodny opis życia kra- 
ju powyżej 38 równoleżnika (tędy 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


przebiega linia demarkacyjna między 
Północą a Południem), nie może po- 
minąć kwestii ideologii, gdyż ta jest 
obecna we wszystkich formach życia 
społecznego, od wychowania mło- 
dzieży i propagandy w środkach ma- 
sowego przekazu zaczynając, ana rol- 
nictwie i produkcji przemysłowej koń- 
cząc. Cóż dopiero przytomnie i z sen- 
sem mówić o sztuce, a zwłaszcza 
o sztuce filmowej. Film w kinie i tele- 
wizji traktowany jest jako główne 
ogniwo polityki kulturalnej państwa, 
kształtującej nowego, socjalistyczne- 
go człowieka. Wyjaśnia to, dlaczego 
w 20-milionowym kraju. działają dwie 
wytwórnie filmów fabularnych, które 





„Talmae i Pomdari", reż. Yun Ryong Gyu 


produkują rocznie około 40 tytułów, 
oraz 3 wytwórnie filmów krótkometra- 
żowych (dokument, oświatowe, filmy 
animowane dla dzieci). 

Warto też wiedzieć, że ani kina, ani 
teatry nie prowadzą sprzedaży bile- 
tów. Rozdzielane są zaproszenia (po- 
przez zakłady pracy oraz ośrodki ad- 
ministracji terenowej), a ludzie bardzo 
często po projekcji udają się do świet- 
lic celem dokładnego przeanalizowa- 
nia problemów poruszanych w filmie. 
W ogóle pieniądz nie odgrywa więk- 
szej roli w życiu ludności, gdyż cała 
młodzież ucząca się jest na utrzyma- 
niu państwowym (od darmowych pod- 
ręczników, po odzież i obuwie), zaś 
większość towarów nie jest dystrybu- 
owana poprzez handel, który co naj- 
wyżej uzupełnia ten rozdział. 

To minimum informacji na temat 
koreańskiej rzeczywistości znakomi- 
cie wzbogaciło projekcje filmowe, 
a właśnie po zakup filmów udałem się 
tam wraz z Komisją Przedsiębiorstwa 
Dystrybucji Filmów. Zanim jednak 
widz polski pozna owoce naszej pracy 
— kilka refleksji ogólniejszych na te- 
mat obejrzanych filmów koreańskich 
(12 fabularnych i 20 krótkich). Uprze- 
dzając jednak wszelkie ewentualne 
pomówienia o beztroskie szastanie 
dewizami (cóż z tego, że z pierwszego 
obszaru płatniczego!) należy wyjaś- 
nić, że odbywało się to na podstawie 
dwustronnej umowy naszych krajów 





ciąg dalszy na Str. 4 
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ciąg dalszy ze str. 3 





o wzajemności zakupów filmowych. 
KOmisja koreańska przyjeżdża do nas 
w końcu listopada. 


Model 
do naśladowania 





Dominuje temat współczesny. Fa- 
buły poszczególnych filmów konsek- 
wentnie realizują określone postulaty 
ideowe, pojawiające się nawokandzie 
życia politycznego i społecznego. Po 
obejrzeniu już kilku filmów widać, że 
gospodarczym problemem numer je- 
den ostatnich lat jest sprawa innowa- 
cji technicznych. wprowadzania do 
przemysłu automatyki i tego wszyst- 
kiego, co wiąże się z wdrażaniem do 
gospodarki tzw. rewolucji naukowo- 
-technicznej. Najogólniej mówiąc fil- 
my te nawołują „kapitanów przemy- 
słu” do rewizji tradycyjnych postaw 
i zwalczają przestarzałe nawyki kadry 
kierowniczej. wywodzącej się naj- 
częściej z awansu. 

Przestaje już wystarczać wysoka 
ideowość, zapał i poświęcenie szefa 
stoczni w filmie ,„„Na wyższe miejsce'' 
(reż. Kim Chun Sik); nie chronią daw- 
ne zasługi. Dyrektor nie rozumie ko- 
nieczności wprowadzania nowych te- 
chnologii i popada w konflikt z do- 
kształcającą się wciąż załogą, a zwła- 
szcza młodymi robotnikami pragną- 
cymi pracować lepiej i wydajniej. Jed- 
nak pod wpływem perswazji świeżo 
przybyłego ze studiów zastępcy do- 
strzega na koniec anachronizm swych 
metod zarządzania i po chwilowym 
załamaniu wyjeżdża na uczelnię, aby 
uzupełnić kwalifikacje zawodowe. 

Walka nowego ze starym nie tylko 
nie przybiera zbyt drastycznych form 
sprzeczności międzygeneracyjnych, 
ale — jak w filmie reż. Cho Gyong Suna 
pt. „Serca młodych ' — może to być 
konflikt postaw wśród młodej intelige- 
ncji technicznej. Oto grupa „trzech 
rewolucji” działa w stoczni remon- 
towej. Trzeba wyjaśnić, że tym mia- 
nem określa się kilkuosobowe zespo- 
ły absolwentów wyższych uczelni, 
którzy są kierowani do zakładów pra- 
cy. aby dopomagać robotnikom 
w  urzeczywistnianiu rewolucji (1) 
ideologicznej, (2) kulturalnej, (3) eko- 
nomicznej. Dla przyspieszenia prac 
i pełnego wywiązania się z planów 
konieczne jest zastosowania nowych 
metod spawania poszycia kadłubów. 
Do tego jest jednak potrzebny specjal- 
ny rodzaj metalu (topiku). Młody inży- 
nier opracował technogię otrzymywa- 
nia tego metalu, ale podczas prób 
laboratoryjnych przerażony możli- 
wością awarii grożącej utratą życia — 
ucieka ze stoczni. Dopiero osobisty 
przykład głównej bohaterki, kierującej 
grupą „trzech rewolucji", która z na- 
rażeniem własnego zdrowia przepro- 
wadza próby, powoduje powrót zdol- 
nego, ale „małego serca" inżyniera. 
Wtedy wraca do niego ukochana dzie- 
wczyna, która — choć także kochała — 
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„Serca młodych”. reż. Cho Gyong Sun 


dała mięczakowi kosza. Wątek pro- 
dukcyjny i uczuciowy wieńczy szczę- 
śliwe zakończenie. 

Analogiczna problematyka pojawia 
się nawet w komedii. „Dwaj kapitano- 
wie” (reż. Lim Chang Bom) to satyra 
kpiąca z nawyków i przyzwyczajeń 
wiążących się z minioną epoką. Dwaj 
dowódcy statków rybackich współza- 
wodniczą ze sobą, ale kiedy jeden 
poluje jedynie na wielką rybę i ogrom- 
ne ławice, resztę czasu poświęcając 
na płoche rozrywki (także alkoholo- 
we; i był to jedyny przypadek bankie- 
towania w obejrzanych filmach współ- 
czesnych), drugi, świadom potrzeb 
społeczeństwa, wciąż udoskonala 
metody łowienia, wytrwale pracuje na 
morzu i oprócz dużego mintaja dostar- 
cza na brzeg także wiele innych ga- 
tunków ryb, krabów i ośmiornic. Jak 
przystało na komedię, obśmiany kapi- 
tan przeżywa „przełom w bulwie” 
i w finale rusza w morze z mocnym 
postanowieniem prześcignięcia kon- 
kurenta. 

O ile w opisanych wyżej filmach 
współczesnych, mimo konstrukcji po- 
zytywnych bohaterów na zasadzie 
modeli do naśladowania, intryga pro- 
blemowa przetykana była wątkami ro- 
mansowymi, które miały za zadanie 
uatrakcyjniać dydaktyzm przesłania, 
to „Opowieść o pracowniku partii'* 
(reż. O Byong Cho), film z trudem 
mieszczący się w dwóch seriach, nie 
posiada już nawet i takich ozdobni- 
ków. Jest to pean na cześć sekretarza 
partii, który przybył do biednego, gór- 
skiego okręgu i w ciągu niewielu lat 
pracy zdziałał tu cuda. Znalazł ziemię 
pod uprawę ryżu, glinę do wyrobu 
naczyń, zapewnił okręgowi samowys- 
tarczalność gospodarczą, dał ludziom 
pracę i zadbał o ich godziwy wypoczy- 
nek. W zestawieniu z jego sprawiedli- 
wóścią, bezkompromisowością, wolą 
i konsekwencją działania miejscowy 
aparat partyjny okazał się przeżarty 
marazmem, rutyną i klikowo-rodzinną 
korupcją. Ale też sekretarz nie szczę- 
dzi siebie i bliskich. Bierze udział 
w najczarniejszych robotach, a jego 
żona i małoletni syn zaciskając zęby 
pracują jeszcze ciężej niż inni. Nie ma 
przywilejów z tytułu piastowania funk- 
cji - poucza sekretarz tęskniącą za 
lepszym losem żonę — nie ma przywi- 
lejów dla rodziny sekretarza. To nie 
urząd, to misja służebna wobec społe- 
czeństwa! 





Ojciec narodu 





Przypomniał mi się ten film, kiedy 
kilka dni później czytałem w referacie 
Kim Ir Sena objaśnienie idei Juche 
(czyt.: czu-cze) jako stricte koreań- 
skiej i twórczej kontynuacji zasad 
marksizmu-leninizmu: — „.... odrzucić 
skłonność do polegania na innych, 
myśleć własną głową, wierzyć w swoją 
siłę, zawsze samodzielnie rozstrzygać 
problemy, a także ponosić za to pełną 
odpowiedzialność”. 

Nieomal każdy film nie tylko rozwija 
jakiś fragment idei Juche, ale najczęś- 
ciej także zawiera bezpośrednią inwo- 
kację skierowaną do Wodza, którego 


utożsamia się z pojęciem ojca narodu 
i opiekuna ojczyzny. Zdaję sobie spra- 
wę, że w tym momencie wraz z Czytel- 
nikiem wkraczamy na grząski teren 
politycznych skojarzeń, ale przestrze- 
gałbym przed łatwością porównań. 
Korea ma kilka tysięcy lat własnej his- 
torii i ta charyzma człowieka zasłużo- 
nego dla narodu (kierował walką wy- 
zwoleńczą, dokonał rewolucji socjal- 
nej) może mieć bogate kulturowe pa- 
rantele, o których nie mamy właściwe- 
go pojęcia, a które tkwią głęboko 
w mentalności i tradycji tej cywilizacji. 
To tak, jakby bez stosownej wiedzy 
fizycznej orzekać o krze lodowej li 
tylko na podstawie tego, co widać nad 
powierzchnią wody. Tyle że jako 
dziennikarz winien jestem Czytelniko- 
wi przede wszystkim fakty i te staram 
się opisać. 

W produkcji artystycznej postać 
Wodza kojarzy się z kultem ojczyzny 
i patriotyzmu jako elementami cią- 
głości tradycji narodu koreańskiego — 
z jednej strony, oraz sprawcą i dawcą 
współczesnych przeobrażeń kraju 
w duchu socjalizmu przystosowanego 
niejako do warunków Dalekiego 
Wschodu — z drugiej. Na ekranie kino- 
wym ten stosunek do Wodza objawia 
się szczególnie w dwu płaszczyznach: 
dźwiękowej i obrazowej. Bardzo częs- 
to, kiedy w intrydze wspomina się 
o Jego zasługach, pomocy bądź opie- 
ce, które choćby pośrednio dotykają 
bohaterów, akcja ulega zawieszeniu 
i słuchamy lirycznych pieśni dzięk- 
czynnych śpiewanych przeważnie wy- 
sokimi, czystymi sopranami. W wars- 
twie obrazowej wszelkie nawiązania 
do osoby Wodza symbolizuje bądź to 
czerwone słońce wznoszące się nad 
horyzontem, bądź też słońce ogląda- 
ne przez kamerę od dołu, przez konary 
potężnego drzewa, kiedy promienie 
robią wrażenie jasnych welonów. 
spływających łagodnie do widza z ta- 
jemniczego epicentrum światłości. 
Bohaterowie filmu w takich momen- 
tach zastygają w bezruchu, najczęś- 
ciej ze łzami w oczach, w postawie 
bezgranicznego uwielbienia. 

Dla przybysza z kraju, gdzie nie osz- 
czędza się żadnych autorytetów, jest 
to przeżycie ogromne i — nie ma co 
ukrywać — szokujące. 

W filmach traktujących o niezbyt 
odległej przeszłości, to znaczy nawią- 
zujących do rewolucyjnych przeobra- 
żeń wsi po 1946 roku czy też do wojny 
z USA w latach pięćdziesiątych, jed- 
noznacznie ukazuje się rozstrzygają- 
cy udział Wodza w kształtowaniu wy- 
darzeń historycznych. Oto „Droga na 
front" (reż. Ryn Ho Son) lub „Jedno 
serce” (reż. Li Jae Jun). W pierwszym, 
po wizycie Wodza na froncie (metafo- 
ryczne słońce) i wysłuchaniu przez 
sztab celnych wskazówek strategicz- 
nych, wojska koreańskie gromią Ame- 
rykanów szybko i skutecznie. W dru- 
gim grupa partyjnych działaczy 
w fabryce granatów, pomna nauk 
i stosownie do wskazówek Wodza, 
wykrywa  sabotażystów, likwiduje 
szpiegów z Południa, co nie umyka 
uwadze głównodowodzącego, który 
odwiedza w finale bohaterów eksta- 
tycznie przeżywających tę wizytę. 





Edukacja 
patriotyczna 


Jako się rzekło, uwielbienie dlaWo- 
dza w filmie skojarzone jest na trwałe 
z kultem ojczyzny, co w połączeniu 
z ideałami Juche — samowystarczal- 
nośń ekonomiczna i niezależność po- 
lityczna kraju — tworzy wyjątkowo 
spójny wewnętrznie i jednorodny sys- 
tem psychologiczno-propagandowy, 
sprzyjający rozwojowi postaw i nasta- 
wień propaństwowych i patriotycz- 
nych. 

Pojawia się to zwłaszcza w produk- 
cji filmowej dla dzieci, gdzie postawa 
dzielnego obrońcy koreańskiej oj- 
czyzny, ginącego w walce z agresora- 
mi z zewnątrz, zyskuje najwyższą oce- 
nę moralną (np. w filmie „Bohaterski 
chłopiec '). Wyjątkowo ostro, bo reali- 
zatorzy nie szczędzą młodocianemu 
odbiorcy scen okrutnych, przejawia 
się to w adaptacjach legend i baśni, 
uwypuklających motyw oddania spra- 
wie ojczyzny „za którą słodko jest 
umierać” — że posłużymy się bliższą 
nam parafrazą. Jest to także stale 
obecne w filmach animowanych dla 
dzieci, gdzie podjęte dzieło patrioty- 
cznej edukacji kontynuują pszczółki, 
mrówki i co tam jeszcze. Widz polski 
będzie mógł poznać osobiście ten ro- 
dzaj produkcji filmowej, kiedy wejdzie 
na nasze ekrany ,„Talmae i Pomdari'” 
(reż. Yun Ryong Gyu). 

Edukacja patriotyczna utrzymana 
w duchu całkowitego podporządko- 
wania indywidualnego losu sprawom 
ojczyzny. która jest wartością najwyż- 
szą. dominuje w produkcji filmowej 
dla dzieci oraz dorosłych. Trzeba 
wszakże pamiętać, że KRLD jest wciąż 
w Stanie wojny z Południem (nie pod- 
pisano traktatu pokojowego), trwają 
jedynie rozmowy w sprawie pokojo- 
wego połączenia obu części Korei. 

Zdaję sobie sprawę, że ten łyk Dale- 
kiego Wschodu może razić powierz- 
chownością wniosków, zwłaszcza że 
wyprowadzałem je w większości 
z analizy obejrzanych filmów. To na 
pewno za mało, aby sądzić autoryta- 
tywnie. Ale czy w ogóle warto silić się 
na takie sądy, kiedy sami zżymamy się 
na jawne uproszczenia w ocenach na- 
szej sytuacji, pojawiające się w praso- 
wych relacjach zagranicznych kore- 
spondentów? Jak tam jest naprawdę? 
- pytali mnie znajomi — co ci ludzie 
myślą prywatnie? Nie wiem. Ci, z któ- 
rymi mogłem się porozumieć, uśmie- 
chali się wyrozumiale. Ci, z którymi nie 
mogłem się porozumieć, uśmiechali 
się także. Tajemniczy uśmiech Dale- 
kiego Wschodu oznacza po prostu 
kurtuazję wobec gościa z zewnątrz. 
Nic więcej. Może więc lepiej nie prze- 
kraczać tych barier. Nie wymądrzać 
się, nie pouczać, nie pakować własne- 
go piekła pod cudzy dach. Na uśmiech 
odpowiedzieć uśmiechem i pozostać 
przy faktach, które dostrzec można 
gołym okiem, jak to zwykle bywa 
w kinie. 





CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


„Droga na front", reż. Ryu Ho Son 








RECENZJE 





Drzewo 


na pustyni 





DRZEWO DŻAMAŁ (Dieriewo Dżamał). Reżyseria: Chodżakuli Narlijew. Wykonawcy: 
Majagozel Ajmiedowa, Baba Annanow, Nikołaj Smorczkow i inni. ZSRR, 1980 





ilm „Drzewo Dżamał'” powstał 
F w dalekim kraju — w Turkmenii. 

A więc pełna egzotyka pustyn- 
nej i górskiej scenerii, więc odmien- 
ność stroju, obyczaju i zachowań lu- 
dzkich zdeterminowanych położe- 
niem geograficznym, warunkami by- 
towania i tradycją, i wciąż jeszcze 
dość nową dla tej ziemi rzeczywistoś- 
cią, która stworzyłarewolucja. Akcja 
filmu rozpoczyna się dosłownie 
w przeddzień wybuchu wojny. Do nie- 
wielkiego kiszłaku przyjeżdża rozkle- 
kotaną ciężarówką ekipa topografów, 
mająca wytyczyć szlaki kanału, który 
przetnie pustynię Karakum. Ekipa jest 
międzynarodowa — jest w niej Rosja- 
nin, Gruzin, jeszcze ktoś. Komunikat 
o agresji Niemiec na ZSRR przerywa 
dopiero rozpoczęte prace, ekipa wy- 
jeżdża — mężczyźni idą do wojska. 

I tu wchodzi bardzo popularny w li- 
teraturze i filmie radzieckim motyw 
babskiego carstwa: kobiecych rzą- 
dów, kobiecej samotności i pracy ko- 
biet ponad ich siły i możliwości. 
Szczęśliwa rodzina — rozbita przez 
wojnę: ten schemat zaproponował już 
w 1943 roku Fryderyk Ermler filmem 
„Ona broni ojczyzny”. Praskowia 
przyjęła na siebie rolę mściciela, sta- 
jąc wprost do walki z okupantem. Ale 
miliony kobiet rosyjskich, kazach- 
skich, kirgiskich, gruzińskich, or- 
miańskich, mogły tylko czekać, wy- 
chowywać dzieci, pracować za męża 
i za siebie i czekać — na list, nawiado- 
mość o śmierci, na szczęśliwy powrót. 
Front daleko, wroga armia nieznana, 


nie zapuszczają się tu nawet nieprzy- '| 


jacielskie samoloty: wojna musiała 
mieć tu w sobie coś z abstrakcji. 

Na front odszedł pasterz owiec Na- 
zar, pozostaje w górach z dwojgiem 
dzieci i stadem jego żona, Dżamał. 
Życie trudne, ciężkie, surowe, ale by 
niedobry los spełnił się do końca, na- 
przeciw Dżamał staje Kłysz, Zły Czło- 
wiek. On kradnie owce ze stada kobie- 
ty, on wstrzymuje dowóz siana dla 
zwierząt, on wreszcie napiętnuje Dża- 
mał. by odebrać jej honor i cześć 
Kłysz zostanie ukarany według swoich 
zasług, ale'to nie koniec walki Dobre- 
go ze Złem, nie koniec tragedii 

W środku pustyni, jakby na przekór 
jej prawom, rośnie drzewo, które kie- 
dyś posadziła w spękanej ziemi Dża- 
mał. Ona je pielęgnuje, podlewa — jeśli 
jest woda; drzewo daje cień i radość 
dla oczu i pozwala wierzyć w życie. 
Czym jest drzewo na pustyni, czym 
jest woda tu, w najbardziej nasłonecz- 


nionym kraju tej części świata? Wios- 
ną, kiedy przychodzi pora wielkiego 
deszczu, pustynia kwitnie, poraża 
oczy kolorami, by potem umrzeć na 
wiele miesięcy. Czym jest woda dla 
Turkmena, jego ziemi i jego stada? 
„Drzewo Dżamał'" ma dobrą prasę, 
jest to rzeczywiście film piękny; prosta 
opowieść — powiadam — dość przecież 
charakterystyczna dla wojennej rze- 
czywistości olbrzymiej części Związku 
Radzieckiego, wywodzi się przede 
wszystkim z tej ziemi, z Turkmenii, jest 
mądra mądrością Wschodu, dosadna 
w określeniu ludzkich charakterów 
i bezkompromisowa w kształtowaniu 
losów ludzkich. A przy tym „Drzewo 
Dżamał” nie jest filmem lokalnym, ja- 
kich dość powstaje w Azji, także ra- 
dzieckiej Azji Środkowej, nie jest fil- 
mem wystrojonym tylko na gust imen- 
talność własnej publiczności. To wiel- 
ka sztuka — przekroczyć te granice, 
trafić nie tylko do swoich, lecz także 
do obcych, powiedzieć im o sobie 
zrozumiałym dla nich językiem. Scena 
prawie groteskowa: młody Gruzin bie- 
gnie boso przez pustynię śmiesznie 
podskakując. To nie jest gruziński 
piasek. Na tym piasku można posta- 
wić patelnię i smażyć jajecznicę. 
Słownik pomocniczy języka turkmeń- 
skiego umieszczony jest na początku 
filmu. Woda: ręce tak myć należy, aby 
wodą polać ziemię. Drzewo na pustyni 
jest cudem. Kiedy wodę wypiją wiel- 
błądy, nie starcza jej dla owiec. Gość: 
gościa w dom przyjąć należy, a po 
trzech dniach dopiero można zapytać, 
skąd przybył i dokąd zdąża. Człowiek. 
człowiek jest dobry, ale zdarzają się 
ludzie źli albo głupi. Człowiek zły albo 
głupi więcej złego może uczynić niż 
dobry dobrego. Ale dobro wśród ludzi 
jest tym samym co woda dla ludzi, 
bydląt i drzew. A potem już film można 
oglądać — jak to się mówi — bez klucza: 
bo w sprawach ducha i w sprawach 
wartości podstawowych o egzotyce 
mowy być nie może, i myślę, że tego 
scenariusza wstydzić by się nie musiał 
Szekspir, bo choć czabańskie, paster- 
skie bytowanie niepodobne jest do 
życia władców, gra idzie nie o kos- 
tium, lecz o to,co człowiek ma pod 
skórą. Majagozel Ajmiedowa za stwo- 
rzenie postaci Dżamał zdobyła nagro- 
dę na XVMFF w Moskwie i naWszech- 
związkowym Festiwalu Filmowym 
w Wilnie. To trudna sprawa — wśród 
rzeszy kobiet, matek, żon walczących 
o lepsze na wielu ekrarach świata. 
Można jeszcze o reżyserii i osobowoś- 


ci Chodżakuli Narlijewa, można o tym, 
o tamtym. O godności i małostkowoś- 
ci, o sile moralnej, o macierzyństwie, 
o kondycji ludzkiej w ogóle. Z tym 
filmem wychodzi się z kina i długo 
jeszcze chodzi się po domu i po 
ulicach, choć jest przecież bardzo 
prosty. 

Mam do filmu „Drzewo Dżamał” 
stosunek profesjonalny, lecz także, je- 
śli nie przede wszystkim — emocjonal- 
ny. Byłem po prostu w Turkmenii. 
Mózg mi się topił od żaru słońca. Wi- 





działem chłodne aryki w Aszchaba- 
dzie i zielone drzewa, które zasłania- 
ły domy. Widziałem pustynię i kara- 
kumski kanał, i rozpędzone wielbłądy, 
i sady, i dywany przepięknej roboty. 
Co wcale nie znaczy, że znam tę zie- 
mię, że rozumiem ten kraj, choć 
chciałbym. Tragedia Dżamał — powta- 
rzam — nie jest tragedią egzotyczną. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


pakm 


mimika, , 





Film długometrażowy „Baśnię i waśnie”, real. Bogdan Nowicki 


U NAS TANIEJ 


Rozmowa z wicedyrektorem SMF w Warszawie 


DANIELĄ CZARSKĄ 


© Kilka miesięcy temu rozmawia- 
łyśmy - dość ogólnie — o planach 
Studia Miniatur Filmowych. Czy przez 
ten czas coś się skonkretyzowało? 
Mówiła Pani wówczas o szansach, 
jakie daje współpraca z telewizją... 


„Budyniówe gaje”, real. Roman Huszczo 





— Wiadomo już, że w przyszłym ro- 
ku wyprodukujemy dla telewizji sie- 
dem odcinków serialu dla dzieci we- 
dług książki Kornela Makuszyńskiego 
„O dwóch takich, co ukradli księżyc”. 
Współpraca ta nie jest dla nas niczym 
nowym; pewną nowością są inne niż 
dotychczas zasady finansowania pro- 
dukcji przeznaczonej dla TV. Dotych- 
czas koszty dzieliło się po połowie 
między naszą wytwórnię a Telewizję. 
Teraz to się zmienia. Filmy dla TV będą 
produkowane w całości za ich pie- 
niądze. 

© Wzmożona troska o sprawy fi- 
nansowe wiąże się zapewne ze zwię- 
kszoną samodzielnością wytwórni 
w świetle wprowadzanej reformy go- 
spodarczej? 

— Oczywiście. Dość powszechna 
jest opinia, że właśnie wytwórnie fil- 
mów animowanych najszybciej stać 
będzie na pełną samodzielność. Nie 
zależy to jednak tylko od nas samych... 
Na razie działamy na statusie - podob- 





nie jak inne wytwórnie krótkiego me- 
trażu — przedsiębiorstwa wyższej uży- 
teczności publicznej. 

© Wytwórnie filmów krótkometra- 
żowych mają od dawna kłopoty z roz- 
powszechnianiem swoich filmów. Te 
sprawy mogą bardzo utrudnić funk- 
cjonowanie w warunkach reformy. 


— Jesteśmy już po rozmowach 
z Przedsiębiorstwem Dystrybucji Fil- 
mów. Pierwszą sprawą, jaką staraliś- 
my się załatwić, było właściwe kształ- 
towanie programu dziecięcego w ki- 
nach. Dotychczas kinowe zestawy fil- 
mów dla dzieci składają się zazwyczaj 
z przypadkowo dobranych krótkich 
filmów o różnym charakterze i tematy- 
ce. Często są to filmy przeznaczone 
w zasadzie na mały ekran. Chcielibyś- 
my, w miarę swych możliwości, przy- 
czynić się do zmiany tego stanu rze- 
czy. Będziemy proponować zestawy 
skomponowane specjalnie z myślą 
o kinach. Chcemy również rozpocząć 
produkcję filmów o dłuższym metra- 





żu, specjalnie dla kin. Pierwszym tego 
typu filmem będzie pełnometrażowy 
obraz, realizowany przez Bogdana 
Nowickiego, w którym wykorzystane 
zostaną materiały z popularnego 
przed laty serialu telewizyjnego ,.Baś- 
nie i waśnie”. Chcemy ten film przygo- 
tować już na Gwiazdkę. Mamy rów- 
nież zamiar przejąć patronat nad war- 
szawskim kinem „„Familijnym". Pra- 
gniemy uzyskać tą drogą informacje 
o odbiorze naszych filmów, a także 
spopularyzować naszą produkcję. 
Być może uda nam się tam pokazać 
pełnometrażowy film animowany 
„Dzieci wodne”, wyprodukowany 


w naszym Studio dla kontrahenta bry-* 


tyjskiego. 

© To jakaś nowość Studia? 

— Niezupełnie. Film nie jest naszym 
widzom znany w rezultacie konfliktu, 
do dziś nie rozstrzygniętego. między 
„Filmem Polskim" a Zjednoczeniem 
Rozpowszechniania. „Dzieci wodne” 
wyprodukowaliśmy w koprodukcji 
z Anglią i z tej to przyczyny „Film 
Polski” żądał od dystrybutora krajo- 
wego zapłaty w dewizach. Na tym spo- 
rze ucierpiały przede wszystkim 
dzieci... 

© Animacja to jednak nie tylko fil- 
my dla dzieci — jak wyglądają propo- 
zycje Studia dla dorosłego widza? 

— Filmy animowane dla dorosłych 
jest to „towar” wybitnie telewizyjny. 
Kilka lat temu wyprodukowaliśmy 
sześć 3-minutowych filmów pod 
wspólnym hasłem „Nowa mitologia”. 
Były to uwspółcześnione, zaktualizo- 
wane wersje antycznych mitów. Chce- 
my do tej serii powrócić w tym roku. 
Planujemy produkcję 5 filmów, 


w przyszłym roku — 10 następnych. 


„Piątaki” (z serii „Dixie”'), real. Roman 
Huszczo 


Myślimy także o animowanym serialu 
obyczajowym. Rozpoczęliśmy rów- 
nież cykl horrorów wg. bajek braci 
Grimm. Powstały na razie dwa. Ich 
autorką jest Zofia Oraczewska. Warto 
chyba także wspomnieć, że przy pro- 
dukcji „„Nowej mitologii'' zaprezentu- 


„Agrotechnika”, real. Leszek Gałysz 








ją swoje umiejętności nowi animato- 
rzy, wyszkoleni w naszej wytwórni pod 
kierunkiem Rafała Sikory. 

© Dotykamy problemu braku 
kadr, bardzo dotkliwego w naszej ki- 
nematografii... 


— ..a szczególnie skomplikowane- 
go wanimacji. Znaleźliśmy się w kryty- 
cznej sytuacji, która narastała zresztą 
od wielu lat. Animacja zaczyna zamie- 
rać z powodu braku fachowców. Ka- 
dra animatorów w naszej wytwórni 
zmalała o połowę, ponieważ stawki 
i honoraria od wielu lat pozostały na 
nie zmienionym poziomie. Ci, którzy 
pozostali, to albo wieloletni fachowcy 
tak mocno związani z zawodem, żenie 
odchodzą nawet przy obecnych gło- 
dowych stawkach, albo „hobbiści”. 
Tak jednak dłużej być nie może. Ko- 
nieczne jest podniesienie stawek, ina- 
czej po prostu nie będzie miał kto tych 
filmów robić. A jest to przecież praca 
nieporównanie żmudniejsza niż w fil- 
mie fabularnym... 





„Odyseusz" (z cyklu „Nowa mitologia”), 
real. Rafał Sikora 


© Skąd więc udało się zdobyć no- 
wych animatorów? 


— Wielu plastyków znalazło się 
obecnie w trudnej sytuacji. Plastycy, 
jako grupa zawodowa, utracili poważ- 
ną część swych możliwości pracy. 
Ogłosiliśmy, że potrzebujemy anima- 
torów i chcemy w tym zawodzie wy- 
kształcić plastyków. 27 osób podjęło 
szkolenie, dziś już wiemy, że 10 osób 
będzie z nami współpracować. To nie- 
co podratuje naszą sytuację kadrową, 
ale nie załatwia generalnie problemu. 

© A podyplomowe Studium Reży- 
serii Filmu Animowanego w Łodzi? 


— Studium działa od dwóch lat, do- 
piero teraz pierwsi absolwenci zaczy- 
nają opuszczać uczelnię. Jeden z nich 
zrealizuje u nas film dyplomowy pod 
kierunkiem Mirosława Kijowicza. 

© Podczas naszej poprzedniej 
rozmowy wspominała Pani o planach 
współpracy „Miniatur” z zagranicą, 
nie było jednak wiadome nic pewne- 
go. Czy dziś moglibyśmy dowiedzieć 
się czegoś konkretnego? 


- Sytuacja ogólna nie sprzyja nie- 
stety tego typu zamierzeniom, przede 
wszystkim ze względu na pewną re- 
zerwę ze strony naszych ewentual- 
nych zachodnich partnerów. Sytuacja 
jest więc dziś niewiele wyraźniejsza 
niż przed kilku miesiącami. Konkrety- 
zuje się jedynie jedno poważne zamie- 
rzenie - pełnometrażowy film 
„Gwiazdka' który chcemy zrobić 
w koprodukcji z Finami. Scenariusz 
pisze Ernest Bryll, reżyserować będzie 
Witold Giersz, muzykę skomponuje 
Wojciech Trzciński. Chyba te nazwi- 
ska stanowią gwarancję wysokiej ja- 
kości. Powstał już 70-sekundowy „„pi- 





„Gwiazdka z nieba”, real. Teresa Badzian 


lot" i jeśli na jego podstawie można 
coś przewidywać, ta poetycka opo- 
wieść, adresowana zarówno do dzieci 
jak i dorosłych, zapowiada się intere- 
sująco. Będzie to 100-minutowy film 
kinowy, a równolegle powstaną cztery 
25-minutowe odcinki telewizyjne. Do 
końca 1983 roku zrealizujemy pierw- 
szych 50 minut filmu i serialu. 

© Zagraniczne kontrakty to trady- 
cyjnie bardzo ważna pozycja w pla- 
nach „Miniatur”. Czy nie niepokoi 
wytwórni mniejsza aktywność zagra- 
nicznych partnerów? 


— Oczywiście, jednak sądzimy, że 
jest to sytuacja przejściowa, która 
wkrótce zacznie się zmieniać na naszą 
korzyść. Czynimy zresztą pewne kroki 
w celu uzyskania dalszych zamówień. 
Myślę jednak, że prędzej czy później 
zagraniczni partnerzy sami zwrócą się 
do nas z propozycjami — u nas po 
prostu opłaca się robić filmy animo- 
wane. Minuta filmu wyprodukowane- 
go w Polsce kosztuje dwukrotnie ta- 
niej niż na Zachodzie. Za współpracą 
z nami przemawiają więc proste racje 
ekonomiczne. 

© Gdybym zapytała na koniec 
o generalne samopoczucie zespołu 
i kierownictwa wytwórni w nowej sy- 
tuacji, jaką przynosi reforma gospo- 
darcza... 


— Nie obawiamy się jej. Jeśli tylko 
zostaną załatwione sprawy nas doty- 
czące, ale nie od nas zależne, poradzi- 
my sobie dalej sami. Podwyżka hono- 
rariów, uregulowanie sytuacji dystry- 
bucyjnej, pełne otwarcie rynku telewi- 
zyjnego — to nam wystarczy. Animacja 
to towar łatwy do sprzedania. Film 
animowany jest filmem uniwersalnym, 
trafiającym do każdego widza. Spa- 
dek frekwencji w kinach nie utrudnia 
mu sytuacji, ponadto istnieje telewiz- 
ja. Jeśli będziemy mogli pewnie dzia- 
łać na stabilnym rynku, poradzimy so- 
bie na pewno. 


Rozmawiała 
ILONA 
ŁEPKOWSKA 


„Prometeusz” (z cyklu „Nowa mitologia"), 
real. Rafał Sikora 





FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Znaczy 
— na wszystkie działania 


„Powrót do domu”. Film został zrealizowany na terenach objętych 

katastrofalną powodzią, film został zrealizowany — już po burzy, kiedy 
powodzianie wracali do domów, zrujnowanych gospodarstw, na ziemię spłuka- 
ną, zamuloną — już inną ziemię. Jakiż ta ziemia plon może przynieść? Dziesięciu 
lat trzeba, aby odbudować zniszczenia, odrobić straty. Pomoc była, ale o rzetel- 
ności w naprawianiu krzywd trudno mówić bez żalu i oburzenia; biurokracja 
jeszcze raz pokazała swą siłę niezłomną i niezłomny cynizm. 

Reżyser Rybczyński i operator Zbigniew Karpowicz — zgodnie z obietnicą — 
przyjechali tu jeszcze raz ,,...może powstanie suplement, może zupełnie inny 
film. Ktoś może już się zdołał podnieść, ktoś inny już się może załamał. Co 
dalej?" 

Co dalej — już wiadomo. Powstał nowy film „I wyrosło zboże”. Na ile 
wszechstronqy, wyczerpujący — nie wiem. Jednak zboże wyrosło, ludzie jeszcze 
raz zdołali się podźwignąć, bydło weszło do paśników, choć przecież żalom nie 
ma końca. Duże byki, po 480 kg, wyceniono na 14 tysięcy. Mały byk — dwieście 
kilogramów — kosztował dwadzieścia. Straty, straty. A najgorsze to, że w jednej 
gminie jest sprawiedliwość, a w drugiej sprawiedliwości nie ma. Sekretarz 
posiedział, pomruczał, zabrał się i pojechał do domu. Składajcie reklamacje, 
powiada... 

ER Ja uważam, że jak wojewoda rządzi, to chyba w Radziwiu czy tu, w Gą- 
binie, to jednakowo zarządził, żeby ludziom wypłacić. Wszędzie powypła- 
cali, tylko nam zatrzymali i koniec, nie dali. Tam jest gmina Gąbin, tam podawali, 
czy w Radziwiu, to jest właśnie do Płocka należy, wszędzie podostawali, a my 
nie... a gdzie my mamy iść na skargę, gdzie mam się udawać? Bo my jesteśmy 
takie pierdoły, powiem, bo kto chodzi, to dostanie, a my nigdzie nie chodzimy, 
tylko czekamy, aż nam dadzą, a nam sami dają, ale w dziurawy worek. Bo tu 
trzeba być takim chamem jak wszystkie, a my nie jesteśmy takie, żebyśmy tak 
latali, ciągle latali... ". 

Chamem być trzeba. Latać więc trzeba, nachodzić więc trzeba. Latać, latać. 
latać. I śmiać się jeszcze można do rozpuku, jeśli w takiej sytuacji śmiać się 
wolno i wypada. 

„Zbiory to przewidują w 50 procentach, straty to szacują — proszę pana — 
gdzieś na pół miliona złotych. Nie dostałem tego wynagrodzenia, za które byłem 
poszkodowany, w ubezpieczalni dostałem 128 tysięcy, no i oprócz tego, co mi 
przyznali za porzeczki, truskawki, drzewka i za 100 metrów płołu — tego 
z chrustu, a nie przyznano mi za okólniki, które były drutem ogrodzone, 
wyszacowano mi za to 48 tysięcy złotych, 36 potrącono za dary, które dawali — to, 
to przecież były dary z ludzkich ofiar; i 12 tysięcy mam tylko do wypłaty, co ja 
mogę załatwić za 12 tysięcy złotych, aw sąsiedzkiej gminie Gąbin — tam jeszcze 
do dziś dnia dostają większą zapomogę... 

Nie jestem chłopomanem, nie jestem inteligentomanem ani robotnikomanem 
— chciałbym, pragnąłbym zachowywać proporcje i pragnąbym zachowywania 
proporcji. I wiem, że przejechany kogucik to była właśnie ta kura, która najlepiej 
się niosła. I wiem, że jednemu bykowi trzeba trochę z kilogramów ująć, a innemu 
dodać. I wiem, że marzeniem chłopa jest oszukać urząd, ale marzeniem urzędu 
jest oszukać chłopa, i ten zwycięża, kto jest większym chamem, a przegrywają 
pierdoły, które latać nie potrafią albo nie chcą, albo im siły w skrzydłach 
zabrakło, bo cała siła idzie w ręce — do roboty, do pługa, do kołków w płocie. 

Jeszcze coś zacytuję, czego sam nie rozumiem, a to nagranie z Urzędu 
Wojewódzkiego w Płocku: 

„Prawda wygląda z każdego punktu inaczej, bo ona może dotyczyć subiek- 
tywnego spojrzenia, i z punktu widzenia tego człowieka, jego bezpośrednich 
interesów na pewno tak, odczucia mogą być również prawdziwe i na pewno są 
prawdziwe, natomiast, żeby na całość problemu spojrzeć, trzeba by spojrzeć na 
temat kompleksowo, znaczy, na wszystkie działania, jakie zostały podjęte, jakie 
wymagane są te, które mogą być rozwiązane dopiero w przyszłości. W problemie 
tym jest bardzo wiele działań, które są już zrealizowane z mniejszymi lub 
większymi kłopotami i są realizowane wciąż..." 

To prawda — prawda wygląda z każdego punktu widzenia. Film „I wyrosło 
zboże” — jak sama nazwa wskazuje — jest filmem optymistycznym, co mi się 
zresztą bardzo podoba, bo choć w dzisiejszych czasach optymizmu wstydzić się 
należy, to jednak nie na tyle, żeby optymizm w ogóle skleślić jako słowo, pojęcie 
i termin filozoficzny. Ale to nie jest optymizm w ogóle. Gdzieś, w sąsiedniej 
gminie, gdzieś w Gąbinie dzieje się sprawiedliwość, nie potrącają za dary, nie 
potrzeba być chamem, żeby swoje dostać. Po prostu ziemia obiecana. Naczelnik 
gminy Gąbin nie mówi nic o przedsięwzięciach w temacie ani o działaniu 
w problemie. On mówi po prostu tak: 

sie w dużej części to zostało odbudowane, a tylko to i wyłącznie dzięki ludziom 
tu mieszkającym, ich uporowi, zawziętości i przywiązaniu do tej ziemi”. 

Nie wydaje mi się, żeby uczciwość, zgodność słów z czynami, skromność 
i ładną polszczyznę trzeba było koniecznie obsypywać orderami, albowiem 
uczciwość — choć biedna — wykarmić potrafi się sama. Ale tam, gdzie potrącają 
za dary, tam, gdzie tylko cham może uzyskać coś z tego, co mu się należy, tam 
nie pachnie mokrą ziemią, stęchlizną ani gnojem. Tam powinno pachnieć 
prokuratorem. 


W lipcu (nr 18) pisałem o filmie dokumentalnym bogusława Rybczyńskiego 


Poczta FKiO 


Pani Hanna Gruszczyńska. Dzięku- 
ję za miłe słowa, to coś takiego, co żyć 
pomaga. 

D.B. z Lublina. W sprawie rysunku 
ryby z nogami przystępuję do pertrak- 
tacji z Autorem. A jak się uda — zamieś- 
cimy. 








KINORAMA 








Lelouch spotyka 
Edith Piaf 


Claude Leloucha „,„Edith i Marcel". Młody aktor 
w pełni wszedł już w rolę Marcela Cerdana, 
bokserskiego championa, który był miłością 


Wydawało się, że sześć miesięcy przygoto- 
wań pójdzie na marne. Nagła, tragiczna śmierć 
Patricka Dewaere zagroziła realizacji filmu 


Jill Ciayburgh 


Kartka z Hollywood 








Fot. Paramount-L. Sorell 


Ucieczka od zależności 


Valium -— lek na uspokojenie. W maju 
ubiegłe go roku „Medical Times" ogłosił, że 
zażywa go około 8 milionów ludzi. Tylko 
w Stanach Zjednoczonych. W tym samym 
piśmie można też było wyczytać nieśmiałe 
ostrzeżenie przed „zależnością od leku”. 
Czym naprawdę jest ta zależność, uświado- 
miła dopiero autobiograficzna książka Bar- 
bary Gordon „Tańczę najszybciej jak potra- 
fię '. Autorka jest znaną osobowością tele- 


czas zaczyna się koszmar. Dostaje nerwo- 
wego ataku w czasie weekendu. Przyjaciel, 
który wprowadza się do niej, aby otoczyć ją 
opieką, okazuje się alkoholikiem. To Derek 
(Nicol Williamson), równie jak ona wynisz- 
czony nerwowo pracą w show-businessie 
i uzależniony od innego, niszczącego „„le- 
karstwa ". Treścią filmu jest walka Barbary 
o wyzwolenie, walka o przeżycie, o powrót 
do normalności. 


Evelyn Bouix i Marcel Cerdan jr. 


Fot. Paris Match 





JODIE FOSTER 


Dziewiętnastoletnia (dziś) aktorka, zna- 
na nam z filmów „Taksówkarz ' i „Alicja już 


kiem 17 filmów i 15 reklamówek. Wystąpiła 
także na scenie teatru uniwersyteckiego: 
spektakl utrzymał się na afiszu aż dwa 
tygodnie. Dalsze plany? Nie przerywam 
studiów dla filmu, na zdjęcia zgadzam się 
tylko w czasie wakacji, nie udzielam wy- 


wizyjną, realizatorką nagradzanych fil- Jill Clayburgh zdaje sobie sprawę z ryzy- tu nie mieszka”, pilnie przygotowuje pracę wiadów telewizyjnych i w przyszłości chcę WE 
mów. Życie w stresie i recepta lekarza ka, jakim była realizacja: dyplomową z literatury. Jest studentką uni- reżyserować. Kiedy już będę miała coś do go 
zwróciły ją w stronę Valium. Początkowo - Jack Hofsiss jest reżyserem znanym wersytetu Yale, dokąd przybyła z dorob- wiedzenia pr 
był to ratunek na stany lękowe, które unie- z teatru, ale nigdy dotąd nie robił filmu. REP ; PC DZYZY ył po ZŁĄ tec 
możliwiały jej dokonanie najprostszego za- Mieliśmy trudności. W pracy nad filmem są ne: 
kupu w pobliskim domu towarowym. Bała pewne rzeczy, które wymagają szczególne- Jodie Foster Fot. Paris Match uk 
się tłumu, odległości, czuła się bezpiecznie go profesjonalizmu. Wydaje mi się jednak, wy 
tylko w ciasnej montażowni w gmachu stu- że najważniejsza jest wrażliwość reżysera, 3 ke 
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dia telewizyjnego. Lekarstwo pomagało — 
do czasu. Kiedy postanowiła je odstawić, 
organizm zareagował tak, jak organizm 
narkomana... 

Rolę Barbary Gordon gra w filmie „Tań- 
czę najszybciej jak potrafię" (Im Dan- 
cing as Fast as I Can) Jill Clayburgh. Aktor- 
ka dobrze znana polskiej widowni z filmu 
„Niezamężna kobieta”. Zapytana kiedyś, 


jego umiejętność pracy z aktorem. Kontrakt 
zapewnia mi prawo akceptacji reżysera. To 
zrozumiałe — nie można pracować z kimś, 
kogo się nie ceni. Mogę pracować tylko 
z pasjonatami. Takimi jak ja... 

© Dwukrotnie otrzymała pani nomina- 
cję, ale nie nagrodę „Oscara”. Jak ważne 


jest dla pani zdobycie tej nagrody? 
- Istnieje wśród aktorów powiedzenie, 


dlaczego nie a w widowiskach takich, W : r 
jak "Gwiezdne wojiy". odpowiedziała: że kto zdobywa „Oscara „ przestaje praco- po” 
„Ciekawe, co bym w nich robiła? Biegała kęie: ć „ałebazcza ezsł pea arawdiiwe, ale , 
tam i z powrotem? Lubię te filmy, ale po wskazuje ja istotną okoliczność: nagroda = 
prostu nie są one dla mnie... [I tak jest zwiększa ość aktora i choćby dlatego fas 
istotnie: Jill Clayburgh to wielka aktorka pon z, Z keep? ża a kóz 28 Po 
dramatyczna, starannie wybierająca dla a a -AAGAL 4 ORECEEN ż powa „R 
siebie role, aktorka, której ekspresję i oso- si. wić oCZACA ówiasie wit 
bowość wykorzystują na ekranie tacy reży- SE tyż sh dóóg 
serzy, jak Paul Macaky czy Baiosnio Bór. wchodzi się do grupy najbardziej obiecują- k | 
ORADEJ. cych i najbardziej poszukiwanych. Co nie 
Postać Barbary Gordon jest jeszcze jedną znaczy, że nie myślę o zdobyciu tego wyróż- ky 
przejmującą kreacją, jaką stworzyła na OZ. | zde 
ekranie. Pozornie mamy do czynienia z ko- © Założyła pani własną grupę produk- me 
bietą sukcesu. Pracuje nad dokumentem cyjną. Jakiego rodzaju filmy zamierzacie ws 
o życiu słynnej niegdyś tancerki Jean Mar- produkować? . , me 
tin (Geraldine Page), która umiera na raka —_ Myślimy z mężem (jest nim scenarzys- w, 
w szpitalu; ma właśnie otrzymać nagrodę ta David Rabe — Przyp. red.) o lekkich, me 
„Emmy”'. Od dziesięciu lat jest pod opieką romantycznych komediach. Chciałabym, ać 
tego samego lekarza, od dwóch zażywa aby to były filmy bardzo osobiste, pełne SĘ 
Valium. I oto na estradzie, w momencie ciepła. No i kameralne — a więc tańsze. z ł 
odbierania nagrody, nie jest w stanie wypo- „Niezamężna kobieta” kosztowała 2,3 mi- ma 
wiedzieć pełnego zdania. Dwie pastylki liona dolarów, co dziś wydaje się niemożli- dz 
lekarstwa, przyczepione starannie do pod- we. „Zwykli ludzie” Redforda — film, w któ- rac 
szewki sukni, gdzieś się zapodziały”. Kiedy rym większość aktorów zgodziła się na pro- U 
próbną wersję swego filmu pokazuje w po- cent z zysków, a więc pracowała bez hono- *p 
koju szpitalnym Jean, stara kobieta wypo- rariów — kosztował już 6 milionów. Taniej j 
wiada gorzkie słowa: „To przypomina re- dziś nie można... = 
klamówkę mydła... Film zrobiony w stanie © Czy chce pani grać w filmach własnej - 
ogłuszenia Valium. To miał być dokument firmy? nn 
o umieraniu i o sztuce, ale nie ma w nimani Oczywiście. Chcę być zaangażowana jev 
jednego, ani drugiego ". aż do końca, we wszystko. go 
Barbara odstawia lekarstwo. Ale wów- LEILA SORELL czy 
s 





aktor 
dana, 
ością 


słynnej pieśniarki. Nie było mowy o znalezie- 
niu lepszego odtwórcy. Ale Lelouch zaryzyko- 
wał co innego: zwrócił się do syna boksera, aby 
zagrał rolę swego ojca. Po wielu wahaniach 
i próbach Marcel Cerdan- junior zdecydował się 
zostać aktorem. 


Rolę Piaf gra Evelyne Bouix. Lelouch mówi: - 
O filmie marzyłem od dawna i od dawna szuka- 
łem aktorki, która byłaby wizerunkiem Piaf. 
Znalazłem. Evelyne ma tę samą, drobną i kru- 
chą sylwetkę, to samo namiętne spojrzenie. 
Przez sześć miesięcy pracowała z playbackiem, 
analizowała każdą zachowaną tasmę i wszyst- 
kie wywiady Piaf. Zaczęła się czesać jak ona, 


Match _ malować jak ona, ubierać — ma te same gesty, 





zachowuje się identycznie 


Akcja filmu rozpoczyna się w roku 1939 
Entuzjazm widowni w sali paryskiego ABC 
Edith Piaf podbija słuchaczy swym wspaniałym 
"głosem, dramatem wyrażonym w muzyce, ni- 
czym nie przysłoniętym wołaniem miłosci 
A w Mediolanie młody bokser Marcel Cerdan 
powala przeciwnika i zostaje mistrzem. Nie 
znają się jeszcze, nie wiedzą, że los szykuje im 
spotkanie. Na razie walczą o swe kariery 


Lelouch mówi: — Od dziecka pasjonowałem 
się boksem i muzyką. Widziałem Cerdana na 
rinqu, słuchałem Piaf. Kiedys, przypadkiem 
spostrzegłem, jak Piaf wsiada do swego samo- 
chodu. Była już chora, niemal w przededniu 
śmierci. Nie znała mnie. Nie byłem jeszcze 
reżyserem. Ale przekazałem jej swoj podziw 
Opowiedziała mi wówczaso swej miłości z Cer- 
danem. Wzruszony, przyrzekłem, że pewnego 
dnia przeniosę tę spowiedz na ekran... 


Lelouch realizuje film z dokumentalną pre- 
cyzją. Zdjęcia w Casablance, Nowym Jorku, 
Paryżu i Deauville. Nad stroną muzyczną czu- 
wa Francis Lai. A Lelouch — operator z zawodu 
i temperamentu — wypróbowuje także nowy 
typ elektronicznej kontroli kamery. Twierdzi, 
że ryzyko techniczne przynosi oszczędności. 


KRYTYCZNE WYDANIE 
KLASYKA TEORII 


Rozpoczęto publikację „Pism o tematyce filmo- 
wej” (Schriften zum Film) Beli Balazsa, węgierskie- 
go teoretyka, krytyka i scenarzysty filmowego. Tom 
pierwszy zawiera głośną swego czasu rozprawę 
teoretyczną „Widzialny człowiek” oraz recenzje 
i eseje z lat 1922-1926; tom druqi ma się niebawem 
ukazać. Rzecz jest przygotowywana przez trzech 
wydawców z trzech krajów: Akademiai Kiadó 
w Budapeszcie, Carl Hanser Verlag w Monachium 
i Henschelverlag w Berlinie. 


Anatolij Sołonicyn 


Zmarł aktor nie tylko wybitny, ale i niezwykły. 
letota jego talentu wymyka się opisowi. Skupiony, 
całkowicie oddany każdej roli, przekazywał z ekra- 
nu zawsze coś więcej — siłę duchową? wewnętrzną 
fascynację życiem, którego strzępy odtwarza film? 
Po jego debiucie w filmie Andrieja Tarkowskiego 
„Rublow”” krytyka zachodnia pisała o „aktorze na- 
wiedzonym'. Określenie nieco sensacyjne, ale 
w jakimś sensie bliskie prawdy. Wiadomo, że Soło- 
nicyn — młody, nikomu nie znany aktor — przywę- 
drował w roku 1965 z ziemi syberyjskiej do Moskwy 
zdecydowany zagrać właśnie Rublowa, wielkiego 
malarza ikon. Pozostał ulubionym aktorem Tarko- 
wskiego. Jego twórczy wkład wyraźny jest w fil- 
mach „„Solaris', „Zwierciadło, a szczególnie 
w „Stalkerze”. Był dla reżysera wrażliwym, czułym 
medium przekazującym niepokojące tchnienie 
mistycyzmu. Był także świetnym profesjonalistą, 
z łatwością odnajdującym się w różnych kostiu- 
mach i scenerii. Jego filmografia zawiera tytuły 
dzieł, które na zawsze pozostaną w historii kina 
radzieckiego. Starannie wybierał role i reżyserów. 
U Gleba Panfiłowa grał w filmie „Trzeba przejść 
+ przez ogień”, u Nikity Michałkowa w psychologi- 
cznym easternie „Swój wśród obcych, obcy wśród 
swoich”, u Łarisy Szepitko we „Wniebowstąpie- 
niu”. Jedną z ostatnich jego ról była postać Dosto- 
jewskiego w filmie „26 dni z życia Dostojewskie- 
go”. Odszedł u szczytu swoich możliwości twór- 
czych, wciąż do końca nie spełnionych. 


Ormmella Muti 





Najczęściej fotografowana aktorka włoska — tak pisze odwu- 
dziestosiedmioletniej Ornelli Muti prasa. Rekord ten znalazł 
"odbicie także i na naszych łamach. A więc — raz jeszcze. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 


- Travailler a aimer et aimer a travailler (Praco- 
wać nad kochaniem i kochać pracowanie)! Kochać, 
pracować — jaka różnica? 

Z przekładem innego aforyzmu nie mam kłopotu, 
gdyż Radziwiłowicz wygłasza go najpierw po 
polsku: 

- Trzeba najpierw przeżyć, żeby wymyślić! 

Godard jest świadom wielkiej odpowiedzialności 
artysty za słowo, środek międzyludzkiego porozu- 
mienia — takim środkiem w sensie szerszym jest całe 
kino, to, czym się ono zawodowo trudni. Powiada 
np. (a jest w tym ładna poetycka parabola) 

— Biali wyrżnęli Indian, bo nie mówili „Ja nie 
rozumiem”, tylko „„Moja nie rozumieć”. 


Godard 
-egzystencjalistą ? 


Muszę zmartwić Jean-Luc Godarda: jego najnowszy 
film „Pasja” spodobał mi się. A przecież Godard robi 
filmy nie żeby się podobały, tylko żeby prowokowały, 


Ale świadom wagi słowa, zaczyna Godard akcen- 
tować także jego granice. Nasuwa się wniosek, że 
lata siedemdziesiąte, strawione pustelniczo w Gre- 
noble, gdzie w założonym przez siebie studiu ekspe- 


irytowały, odpychały. 


zyżby więc klęska jednego z najdziwniej- 

szych (i najważniejszych) twórców kina 

współczesnego? Nie, chyba nie klęska. Go- 
dard zbyt dobrze zna język filmu, by reakcje widowni 
miały być dla niego zaskoczeniem. Wyrachował je 
na pewno z góry i są takie, jakie chciał wywołać. 
Jednego w każdym razie Pasja” dowodzi niezbicie. 
Mamy do czynienia z innym, nowym Godardem. 


To proste stwierdzenie rozwścieczało moich fran- 
cuskich kolegów, którzy z gorliwością trudną do 
opisania uparh się dowodzić, że „Pasja jestwypisz, 
wymaluj. prostą kontynuacją dotychczasowych 
osiągnięć Godarda. Zupełnie jakby w jego odnawia- 
niu się tkwiło coś ubliżającegó. Tymczasem może to 
właśnie zagrzęźnięcie w kinie dotąd uprawianym 
byłoby ubliżające dla tak niespokojnej indywidual- 
ności? Zresztą, gdyby zmiana charakteru twórczoś- 
ci dyskredytowała Godarda, to co począć z faktem, 
że w swym 23-letnim życiu twórczym już co najmniej 
dwukrotnie wykonał reżyser gwałtowny wiraż? 


W każdym razie ważne są nie tyle przekonania 
krytyków, ile fakty. Zestawmy je więc, a ja lojalnie 
odnotuję wszystko, co w tym filmie przypomina 
dawnego Godarda (istotnie, są i takie elementy) 
Dopiero na końcu postaram się wskazać, dlaczego 
„Pasja” jest nowym, raptownym wirażem twórcy. 
Będzie to zarazem odpowiedź na pytanie, czemu od 
r. 1966 żaden film Godarda nie zyskał mego uznania, 
a „Pasja” zyskała 


Tak więc „Pasja” — nietrudno się domyślić — jest 
znowu filmem o fabule niewielkiej i trudnej do opo- 
wiedzenia (notujemy: element dla Godarda tradycyj- 


ny). W uprzemysłowionej wsi szwajcarskiej, a może 
francuskiej, kręcony jest film (właśnie: „Pasja '). 
Reżyser Jerzy, Polak (niezwykła rola Jerzego Radzi- 
wiłowicza), cały oddany wymarzonej wizji swego 
dzieła. namiętnie pracuje nad rozwiązaniem proble- 
mów oświetlenia, co denerwuje jego producenta, 
gdyż przedłuża to zdjęcia, a budżet jest zagrożony. 
W dodatku Jerzy odrzuca propozycję finansisty co 
do obsady głównej roli kobiecej; pragnie, by zagrała 
ją Hanna (Hanna Schygulla), właścicielka hotelu, 
w którym filmowcy są ulokowani. Równocześnie 
dyrektor miejscowej fabryki (Michel Piccoli) wyrzu- 
ca z pracy robotnicę (Isabelle Huppert), która chcia- 
ła założyć tam koło związkowe, a teraz, wyrzucona, 
pragnie zainteresować Jerzego swymi problemami. 
Wszystko 


swych bohaterów nie prezentuje reżyser (i 

oczywiście scenarzysta w jednej osobie) po- 
przez jakieś bogate zawężźlenia fabularne, to nie 
kowboje ani szeryfowie. Stąd uzasadnione podej- 
rzenie, że rola słowa jest tu znaczna. Zgadza się (i to 
znowu element dla twórcy tradycyjny). Typowe dla 
Godarda aforyzmy sypią się jak z rogu obfitości. 
obrysowując zwłaszcza sylwetkę Jerzego, bezkom- 
promisowego kapłana sztuki 


; uż z powyższej próby streszczenia widać, że 


- W kinie nie ma żelaznych reguł. dlatego je 
jeszcze ludzie lubią! 


Czasem zdarza się bon mot, bliskie kalamburu, 
stąd trudne do przełożenia 


Ekipa realizatorska w filmie „Pasja” — z prawej Jean-Luc Godard 





rymentalnym reżyser badał stosunek semantycz- 
nych wartości języka i obrazu, nauczyły go skrom- 
ności. Zaczyna brać słowo w znamienne cudzy- 
słowy 

Pierwszym na to dowodem są sceny, kiedy rejes- 
truje na taśmie dźwiękowej nie mniej niż cztery (!) 
dialogi równocześnie, niekiedy przydając jeszcze na 
okrasę solowe popisy na ustnej harmonijce. Innym 
dowodem jest ciągłe posługiwanie się dźwiękiem 
wobec obrazu asynchronicznym: czasami nie wie- 
my, czy to, co słychać z ekranu, jest komentarzem 
samego reżysera, czy uwagę rzuconą ex postprzez 
którąś z postaci (a jedną z nich jest także reżyser 
Jerzy). Skoro nie wiemy, kto i w jakich okolicznoś- 
ciach wygłasza do nas jakąś prawdę, to tę prawdę 
traktujemy nieufnie, relatywnie. 


Jeszcze innym dowodem jest wzniesienie przeciw 
słowu trzech mechanicznych barier. Kiedy Jerzy 
wygłaszał do siebie jakieś sentencje po polsku, 
byłem w lepszej pozycji od francuskich widzów, ale 
kiedy jego producent, Laszló, coś zirytowany mam- 
rotał po węgiersku, nasze szanse znów się wyrówny- 
wały: nic nie rozumieliśmy. Fabrykant w wykonaniu 
Piccolego przez cały czas akcji był przeziębiony 
i gdy zaczynał mówić, natychmiast chwytał go stra- 
szny kaszel. Wreszcie Isabelle Huppert zagrała ro- 
botnicę-jąkałę (może właśnie ta wada nie pozwoliła 
jej z większą brawurą zorganizować swej komórki 
związkowej ?). 


Można utrzymywać, że tradycyjnym elementem 
twórczości Godarda jest brechtowskie podkreślenie 
widowiskowej fikcji, przeciwdziałanie, by widz nie 
utożsamiał się bezkrytycznie z bohaterami. Pozor- 
nie tak jest i w „Pasji”, skoro tematem filmu jest 
robienie filmu, a o kulisach przemysłu widowisko- 
wego przypominają nam co chwila: przesuwanie 
dekoracji, instalowanie reflektorów, barwne kostiu- 
my statystów 


Tak, ale to przeświadczenie o zmyślonym charak- 
terze pokazywanego zatrzymuje się na poziomie 
owego filmu w filmie, nakręcanego przez Jerzego 
Tymczasem ów film nie tylko nie jest w dziele Godar- 
da najważniejszy, ale wręcz niezbyt jest dla widza 
jasne, co ma on zawierać. Odbieramy z niego głów- 
nie przepyszne plastycznie żywe obrazy, będące 
cytatami i z wielkiego malarstwa, które coraz ukła- 
dają się nam a to w „,Straż nocną” Rembrandta, a to 
w obrazy Delacroix czy Goi. Nie są to zresztą kiczo- 
wate plagiaty filmowca pozbawionego malarskiej 
wyobrażni, tylko jakieś na wpół dokumentalne za- 
mierzenie, jakby w stylu oświatowych filmów Ros- 
selliniego, będące przeglądem wzorców widowi- 
skowych naszego kręgu kulturowego. 


Ale wszystko to, co dzieje się wokół filmu, ma już 
stwarzać iluzję rzeczywistości, niemal jak w „kinie 
papy'': fabuła, fikcja, wybitni aktorzy grający zmy- 
ślone postacie. | jeszcze brak tak charakterystycz- 
nych dla wczesnego Godarda „„collages'”', surowych 
cytatów z rzeczywistości, wmontowanych w nieau- 
tentyczną historyjkę. Dużo, jak na człowieka, który 
za swych goszystowskich czasów twierdził, że samo 
już opowiadanie specjalnie wykoncypowanej fikcji 
równa się zmieszczanieniu sztuki. W związku z tą 
zgodą na fikcję, ani już śladu w „Pasji'” dawnej 
improwizacji reżyserskiej, przypadkowości, kamery 
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trzymanej w ręku i zadowalającej się byle jakimi 
punktami widzenia 


le wszystkie te szczegóły realizatorskie są 
naturalnie mniej ważne od osiągniętego 
nimi celu. To właśnie ów cel jest przede 
wszystkim nowy, niezwykły w całym życiorysie Go- 
darda. Zaczynał od anarchizmu, od gloryfikacji to- 
talnej swobody jednostki, która sama sobie stanowi 
prawa moralne, wbrew społeczeństwu, a jedynie 
dlatego, że taki ma akurat kaprys; gdy napotyka 
opór — obwiązuje głowę dynamitem i podpala lont 


Od takiego woluntaryzmu jednostki, samotniczo 
wypinającej się na otoczenie Godard zawrócił rów- 
nie samobójczo, jak jego Szalony Piotruś. Odrzucił 
precz sztukę i w „Grupie Dżigi Wiertowa” zajął się 
kinem lewackim, nawołującym do zburzenia wszyst- 
kiego, by można było zacząć od nowa. Jego propa- 
gitki, adresowane do garstki wtajemniczonych, 
natrząsały się z komunistów, że za ugodowi. Poda- 
wały recepty na szczęście w kolektywie i na fabry- 
kację bomb zapalających. Nadchodził maj 1968. Czy 
aby służyć grupie, kolektywowi — przydeptanie gar- 
dła własnej pieśni było na pewno nieuniknione? 

Końcem tego okresu był film „Wszystko w porząd- 
ku”. Te same idee negacji istniejącego porządku 
społecznego. ta sama pochwała „akcji bezpośred- 
niej'' i dzikich strajków, a krytyka ugodowości klaso- 





Według Delacroix 


wych związków zawodowych — wychodziły już jed- 
nak poza wąski obręb „przekonywania przekona- 
nych”. Atrakcją dla szerszej widowni mieli być akto- 
rzy nie niższej rangi niż Jane Fonda i Yves Montand 
oraz fabuła z rozbudowaną linią psychologiczną 
i erotyzmem. 

Potem nastąpił ascetyczny okres doświadczeń 
w Grenoble: filmików telewizyjnych o laboratoryj- 
nym znaczeniu i wreszcie „Ratuj się, kto może 
(życie)' z 1979. Wiele pisano u nas o tej epopei 
w czterech „ruchach ”, którymi mają być „urojenie”, 
„Strach ”', „handel” i „muzyka”'. Przyjąwszy wyjątko- 
wo cudzy scenariusz, Godard jak poeta-wizjoner, 
rozkładając bez potrzeby ruch postaci na fazy, chce 
oddać coś z lęków obywatela współczesności, bio- 
rącego się za bary z życiem. Prawdę jednak mówiąc, 
jego postacie — redaktorka uciekająca ku życiu 
chłopskiemu, producent TV osamotniony i niezdol- 
ny do pogodzenia się z żoną oraz prostytutka ze wsi, 
wtajemniczająca młodszą siostrę w arkana zawodu 

nie wydają się wcale wyczerpywać głównych mo- 
torów zatroskanego ludzkiego działania. Są sztucz- 
ni i dalecy 

| oto wreszcie w „„Pasji” odzyskuje Godard utraco- 
ny kamień filozoficzny. Jego postacie nie są mniej 
malownicze, a jego środki — mniej pomysłowe niż 
dotąd. Ale organizują dzieło w czytelne struktury 
myślowe, dobrze się komunikujące z intuicjami epo- 
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ciąg dalszy na str. 15 
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Jerzy Radziwiłowicz i Isabelle Huppert 
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Raz jeszcze 
o „Konopielce” 


zasadzie mógłbym dodać do tego, co napisałem 
W w recenzji „Kain w Taplarach" („Film” — nr 28) 

tylko tyle: „Konopielka”' Witolda Leszczyńskiego 
pod względem profesjonalnym zrealizowana jest bez 
zarzutu. Aktorstwo dobre (we wspomnianej recenzji 
napisałem: poprawne), szczególnie cieszy Franciszek 
Pieczka, etatowy odtwórca w kinie polskim ról dziadów 
proszalnych. Film się ogląda i zapewne „„Konopielka” 
spotka się z ciepłym przyjęciem widzów i krytyki. 


W dalszym ciągu jednak twierdzę, że idea sfilmowa- 
nia powieści Edwarda Redlińskiego, unikatowej w na- 
szym współczesnym piśmiennictwie, winna się opierać 
nie tylko na zamyśle fabularnym, ale przede wszystkim 
na uchwyceniu filmogenicznego związku pomiędzy 
pejzażem a stanem ducha bohaterów. Innymi słowy — 
materia przeżyć bohaterów winna znaleźć odpowiednik 
w otaczającym ich pejzażu. Książka Redlińskiego zna- 
komicie obrazuje ten związek, to przenikanie się stanów 
ducha i materii. Natomiast Leszczyński zastosował 
wzorzec estetyczny jak gdyby z innej parafii. 


Po części w ,„Żywocie Mateusza” udało mu się 
osiągnąć ów efekt współgrający, jednoczący, co było 
także zasługą autora zdjęć Andrzeja Kostenki. „Kono- 
pielka”' to blade echo tamtych, rewelacyjnych przecież, 
rozwiązań stylistycznych. Dziś już nieco spóźnionych. 


Warto tu przytoczyć, dla porównania, modelowy nie- 
jako przykład zabiegów adaptacyjnych, który bezsprze- 
cznie w historii światowego kina uznany został za wybit- 
ne osiągnięcie. W 1946 roku Jean Delannoy zrealizował 
„Symfonię pastoralną" według noweli Andró Gide'a 
pod tym samym tytułem. Mając do dyspozycji takich 
aktorów, jak Michele Morgan i Pierre Blanchar, oraz 
świetnego operatora Armanda Thirard, ukazał dramat 
psychologicznych uwikłań z rzadko spotykaną maes- 
trią. Rzemieślnik, o nieco staroświeckim nastawieniu 
do kina, na filozoficzno-moralnym gruncie prozy Gi- 
de'a, posługując się — jak ktoś napisał — „swoją intuicją 
estetyczną”, zbudował przenikliwy obraz małości i wiel- 
kości uczucia niszczącego. Udało mu się, intuicyjnie 
zapewne, znaleźć odpowiednik nastrojowy w pejzażu 
wioski otoczonej górami, pokrytej śniegiem o całej 
gamie odcieni. Gide nie mógł marzyć o lepszym adapta- 
torze, oddającym wiernie ducha jego noweli. 


Oczywiście można zadać sobie pytanie, co ma wspól- 
nego dramat purytańskiego pastora z dramatem, na- 
zwijmy to, plebejskim taplarskiego Kaziuka? Na płasz- 
czyźnie czasowej, mentalnej, obyczajowej prawdopo- 
dobnie nic. Tak jak niewiele łączy Gide'a z Redlińskim 
czy Leszczyńskiego z Delannoyem. Należałoby raczej 
mówić o metodzie adaptatorskiej, o sposobie podpo- 
rządkowania materiału literackiego filmowym środkom 
wyrazu. Ale to już temat na inne opowiadanie. 


„Witold Leszczyński wystartował bardzo dobrze. 
„„Żywot Mateusza” (1968) to był sukces, jakich mało. 
Nagroda im. Munka. Nagrody na festiwalach w Chicago, 
Cannes, Valladolid, Colombo, Adelaide i Auckland. Po- 
tem przyszła ,„Rewizja osobista” (1973) scenariuszowej 
spółki „Bonaro”, ,„Kosteno ', „„Leszczyna”, jak ich nazy- 
wano w środowisku filmowym, czyli Andrzej Bonarski, 
Andrzej Kostenko i Witold Leszczyński. Dwaj ostatni 
zrealizowali film w duecie. Film ten można skwitować 
jednym zdaniem: gdzie kuchmistrzów trzech, tam wi- 
dzow dwóch. Pomny na tego rodzaju doświadczenia 
grupowe, Leszczyński realizuje samodzielnie „Reko- 
lekcje” (1978). W zamierzeniu miała to być ambitna 
próba rozliczenia się z samym sobą, rejastracja włas- 
nych dokonań życiowych i artystycznych. Powstało 
z tych szlachetnych niewątpliwie intencji dzieło tyle 
pretensjonalne, co chybione. Chciałoby się powiedzieć: 
jeszcze poczekajmy. jeszcze się nie spieszmy z tym 
obrachunkiem 


„Konopielka” to próba wyjścia Leszczyńskiego z im- 
pasu twórczego. Tak potraktowana budzi nadzieje na 
przyszłość. Bo Leszczyński, co by o nim nie mówić, to 
urodzony filmowiec. Termin ten w niniejszej rubryce 
zarezerwowany jest tylko dla niewielu twórców działają- 
cych w naszej kinematografii. bogatej w osiągnięcia 
i upadki 


JERZY GÓRZAŃSKI 
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EPITAFIUM 


DLA BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY 


Portret trumienny jedyną pamiątką (Anonimus — 
Krzysztof Kolberger, Ostoja — Stanisław Zatło- 
ka i malarz — Piotr Skrzynecki). 


Nie intrygi, lecz choroba złamała królową (Barbara Radziwiłłówna — Anna Dymna Na czele pochodu król Zygmunt August (Stani- 
i Zygmunt August — Jerzy Zelnik) sław Zatłoka w roli Ostoi i Jerzy Zelnik) 
Kondukt pogrzebowy w drodze z Krakowa do Wilna 


ulian Krzyżanowski pisał, że 

Barbara Radziwiłłówna, wy- 

branka Zygmunta Augusta, 

jeszcze za życia była celem 
ostrych, nieraz obrzydliwych ataków, 
w których i Mikołaj Rej „„niesławnie 
maczał pióro”. Po przedwczesnej 
śmierci jej czci i honoru broniły dwie 
anonimowe pieśni żałobne, których 
autorem prawdopodobnie był na- 
dworny pisarz króla Stanisław Gąsio- 
rek, zwany z łacińska Anserinus. Po- 
nad cztery wieki rozpala wyobraźnię 
historyków, artystów i pisarzy dramat 
królewskiej pary, konflikt między 
uczuciem a obowiązkiem, spotęgo- 
wany niespodziewaną śmiercią królo- 
wej. W najgłośniejszym dziele wyko- 
rzystującym ten splot racji stanu i racji 
serca, tragedii „Barbara Radziwiłłów- 
na" Alojzego Felińskiego, którego tro- 
pem poszedł reżyser filmu z 1936 roku 

Józef Lejtes, Barbarę otruła prze- 
wrotna królowa Bona. 

Serial Janusza Majewskiego o am- 
bitnej żonie Zygmunta Starego nie tu- 
szuje wrogości, jaką okazywała wło- 
ska królowa swojej następczyni, lecz 
ko! je legendę o otruciu Barbary. 
A film zrealizowany po serialu kon- 
centruje się na dramacie uczuciowym 
wrażliwego i ambitnego Zygmunta 
Augusta. Osią fabularną jest niezwyk- 
ła, wielotygodniowa wędrówka króla 
za trumną żony z Krakowa do Wilna, 
gdzie Barbara, zgodnie ze swoją wolą, 
została pochowana 

Barbarę gra Anna Dymna, Zygmun- 
ta Augusta — Jerzy Zelnik, Bonę 
Aleksandra Śląska, Zygmunta Starego 
— Zdzisław Kozień. Ponadto w filmie 
występują: Krzysztof Kolberger (Ano- 
nimus), Stanisław Zatłoka (Ostoja), 
Jerzy Trela (Radziwiił Czarny), Bo- 
gusław Sochnacki (Radziwiłł Rudy), 
Bożena Adamkówna (Elżbieta Habs- 
burżanka), Leonard Pietraszak (Kmi- 
ta), Franciszek Pieczka (Boratyński), 
Edward Rączkowski (grabarz), i inni 
Scenariusz i dialogi napisali Halina 
Auderska, Stanisław  Kasprzysiak 
i Janusz Majewski. Autorem zdjęć 
jest Zygmunt Samosiuk, scenografię 
projektował Andrzej Haliński, kostiu- 
my opracowała Barbara Ptak, muzykę 
skomponowali Zdzisław Szostak 
i Bohdan Mazurek. Film „Epitafium 
dla Barbary Radziwiłłówny” powstał 
w Zespole „Perspektywa” 





Anna Dymna i Jerzy Zelnik 


Obyczaj litewski kazał wkładać do trumny nożyce (grabarz — Edward Rączkowski) 





Z EKRANÓW ŚWIATA 








BLADI 


„chwacki tropiciel". W języku 

angielskim słowo _„runner” 
dawno już przestano stosować do po- 
licjantów, ale autorom filmu najwyraź- 
niej zależy na anachronizmach. Świat 
przyszłości stworzony na ekranie — 
przyszłości oznaczonej nawet datą 
i miejscem: rok 2019, Los Angeles — 
jest bowiem dziwną mieszaniną stare- 
go i nowego, naszej codzienności i fu- 
turologicznej fantastyki. Ray Bradbu- 
ry, autor „Kronik marsjańskich", miał 
się wyrazić po wyjściu z kina: „„Najbar- 
dziej spodobali mi się ludzie na rowe- 
rach”. Rzeczywiście, jest to obraz za- 
skakujący: w metropolii przyszłości, 
zatłoczonej dziwacznymi pojazdami, 
ulicę przemierza grupa Chińczyków 
w pomarańczowych płaszczach na 
bardzo rozklekotanych rowerach. Do- 
wcip nie jest wcale taki surrealistycz- 
ny. Od roku 2019 dzieli nas mniej niż 
czterdzieści lat i nie wydaje się, żeby 
postęp techniczny miał do tego czasu 
wyeliminować rowery. 

Sydney Mead, w czołówce filmu wy- 
mieniony jako autor „koncepcji wizu- 
alnej”', tłumaczy: „Doszliśmy do wnio- 
sku, że za czterdzieści lat będzie 
z pewnością więcej starych, porzuco- 
nych samochodów, więcej zniszczo- 
nych budynków i ulicznych korków. 
Góry śmieci na ulicach i opuszczone 
mieszkania na piętrach wyższych niż 
szóste. Za to całość powinna przypo- 
minać współczesne reklamy japoń- 
skie jarzące się neonami..." 

Gdyby tylko tyle, byłaby to koncep- 
cja przypominająca nasze rodzime, 
domowymi sposobami robione filmy 
„przyszłościowe”, choćby „Czułe 


h | ytuł należałoby tłumaczyć sta- 
j | roświecko i ironicznie jako 
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miejsca”. Ale „Blade Runner" to wiel- 
kie widowisko hollywoodzkie, jedno 
z najkosztowniejszych, jakie kiedykol- 
wiek zrealizowano. Miasto na ekranie, 
choć naznaczone zniszczeniem i zu- 
życiem, przypomina przede wszyst- 
kim monumentalną wizję urbanistycz- 
nego molocha z niemego filmu Fritza 
Langa „Metropolis"”. Jest podobnie 
dwupoziomowe: u szczytu wznoszą 
się betonowe piramidy i gigantyczne 
wieżowce, które przesłaniają niebo, 
u dołu, w wiecznym deszczu, rozrasta 
się spotworniała Chińska Dzielnica 
współczesnego Los Angeles. Mokre, 
zatłoczone do niemożliwości siedli- 
sko rozkładu i fałszywego blasku neo- 
nów, pornografii, śmierci, garkuchni 
i sklepików. Przewalający się nieu- 
stannie ttum może wydać się w pierw- 
szej chwili dziwaczny, ale takich prze- 
chodniów spotyka się w każdym wię- 
kszym mieście zachodnim. Jaskrawo 
wymalowani „punks” obok przebie- 
rańców z jakichś sekt religijnych two- 
rzą tło, na którym zwykli ludzie robią 
wrażenie ekstrawaganckich w swojej 
szarości. A nad tym zbiorowiskiem 
unoszą się majestatycznie latające 
pojazdy z olbrzymimi reklamami. Od 
czasu do czasu rzucają ostry snop 
światła w dół, jakby w poszukiwaniu 
ofiary. 

W taką scenerię wpisana jest fabuła 
raczej nikła, choć obfitująca w sceny 
pełne gwałtu. Wyraźnie stylizowana 
na czarny kryminał z lat czterdzies- 
tych: Harrison Ford w deszczowym 
płaszczu z podniesionym kołnierzem 
wygląda jak Humphrey Bogart w „So- 
kole maltańskim". | jak Bogart gra 
zmęczonego, cynicznego detektywa, 
tyle że za przeciwników ma tym razem 


Harrison Ford 


; RUNNER 


roboty. Roboty doskonałe, wspaniały 
i groźny dowód postępu inżynierii ge- 
netycznej. Generacja Nexus 6 niczym 
już właściwie nie różni się od ludzi, 
posiada nawet zdolność (zaczątkową, 
co prawda) rozwijania uczuć. Aby nie 
zagrażać człowiekowi, roboty umiesz- 
czone zostały na odległej planecie, 
mają także zaprogramowany nakaz 
samozniszczenia po czterech latach. 
Dlatego próbują się zbuntować. Arcy- 
robot Roy powraca na Ziemię i wdzie- 
ra się do siedziby swego konstruktora. 
„Chcę więcej życia, ojcze!'' — woła do 
starego człowieka pochylonego nad 
szachami. Odpowiedź jest negatyw- 
na: programu samozniszczenia nie da 
się zmienić. Robotom pozostaje tylko 
zemsta, ale wówczas do akcji wkracza 
zmęczony detektyw Rick. 


Reżyserem filmu jest Ridley Scott, 
który zdobył sobie miejsce wśród naj- 
większych dziś twórców fantastyki na- 
ukowej makabryczną fantazją „Obcy — 
ósmy pasażer »Nostromo«". Miejsce 
dość szczególne. W odróżnieniu od 
Lucasa czy Spielberga jest katastro- 
fistą: radosnej dynamice „Gwiezd- 
nych wojen” i baśniowemu liryzmowi 
„Bliskich spotkań trzeciego stopnia” 
czy „E.T.'' przeciwstawia mroczne ob- 
razy przyszłości, które przerażają, ale 
czynią to w sposób mechaniczny. Za- 
grożenie jest w nich dosłowne i nama- 
calne, co daje efekt raczej powierz- 
chowny. Dzięki „Obcemu'”' w kinie za- 
roiło się dziś od makabrycznych two- 
rów wysuwających oślizgłe macki 
w stronę człowieka. Na dobrą sprawę 
jest to jednak zwyrodniałe potomstwo 
smoków z opowieści grozy. Zmieniają 
kształty, mutują, żerują na różnych 
organizmach, a przecież zawsze ist- 


nieje nadzieja, że jakiś Szewczyk-Dra- 
tewka znajdzie sposób na potwora. 

Także i w nowym filmie Ridley Scott 
nie mówi niczego, co nie byłoby już 
znane z tej odmiany science fiction, 
która nosi nazwę antyutopii. Powtarza 
mianowicie najbardziej pesymistycz- 
ne tezy na temat przyszłości: że tech- 
nika zagrozi człowiekowi (zbuntowa- 
ne roboty), że środowisko naturalne 
ulegnie dalszemu zanieczyszczeniu 
(w świecie na ekranie nie ma już pra- 
wie zwierząt), że nastąpi przeludnie- 
nie (klaustrofobiczna ciasnota miasta) 
i zapanuje jawny totalitaryzm 
(wszechwładza brutalnej policji) 
Wszystko to było w powieści Philipa K. 
Dicka, która posłużyła za podstawę 
scenariusza, powieści atrakcyjnie za- 
tytułowanej „Czy androidy śnią oelek- 
trycznych owcach?''. Ale też coś wię- 
cej. Dick jest z pewnością jednym 
z najoryginalniejszych twórców scien- 
ce fiction; w Polsce znamy go z „Ubi- 
ka' (publikacja książki w serii „Stani- 
sław Lem poleca” wywołała kiedyś 
zgoła niecodzienną polemikę) oraz 
„Wysokiego zamku”. Jego obsesją 
jest temat „przyszłości równoległej” 
różnych wariantów wyprowadzanych 
z jednakowych przesłanek. Także 
i tym razem klasyczny wątek buntu 
robotów jest logiczną konsekwencją 
założeń treściowych, których w filmie 
zabrakło. Cywilizacja — powiada Dick 

uległa rozpadowi po wojnie nuklear- 
nej. na Ziemi pozostali tylko ludzie 
starzy, bo jednostki młodsze i aktywne 
dawno już wyemigrowały na inne pla- 
nety. Taki świat łatwo zawojować, ale 
czy warto go bronić? Bohater nie jest 
o tym w pełni przekonany, wykonuje 
jednak to, co uważa za swój obo- 
wiązek 


Jak wykonuje — lepiej oglądać na 
ekranie. Ridley Scott nie jest narrato- 
rem, potrafi jednak budować sekwen- 
cje niemal barokowe w nasyceniu nie- 
zwykłymi szczegółami, fascynujące 
wewnętrznym napięciem. Każda jest 
całością sama dla siebie: Rick zaata- 
kowany w tłumie; Rick i tancerka z wę- 
żem, która okazuje się robotem; Rick 
w secesyjnym salonie obłąkanego 
konstruktora lalek, które poruszają się 
z niesamowitym, mechanicznym po- 
śpiechem. Wreszcie sekwencja koń- 
cowa, nie kulminacja, lecz dopełnie- 
nie fabuły: Rick ścigany przez arcyro- 
bota Roya, uciekający opustoszałymi 
korytarzami i po dachach, bez nadziei 
na ratunek, jak w koszmarnym śnie 
W ostatniej chwili ręka robota po- 
chwyci spadającego w przepaść, ura- 
tuje mu życie. Akt człowieczeństwa 
czy może nieludzkiej obojętności? 
W interpretacji holenderskiego aktora 
Rutgera Hauera robot jest postacią 
patetyczną: białowłosy, półnagi i za- 
krwawiony, tuli w dłoniach gołębia 
w oczekiwaniu na własny kres. Jest to 
obraz przejmujący, co więcej, sugeru- 
je niejasne treści symboliczne, które 
odbiera się tylko emocjonalnie. Wyło- 
żone w słowach utraciłyby sugestyw- 
ność i wieloznaczność 

Na tym polega kłopot z filmem. Ak- 
cja, ruch ludzi na ekranie wabią widza 
w głąb labiryntu, który wydać się może 
pusty. Odwołanie do książki niewiele 
pomaga. W dziesięć lat po jej publika- 
cji pewne szczegóły — jak to bywa 
w science fiction — stały się niepokoją- 
co realne. Ridley Scott uczynił z nich 
budulec scenograficznej wizji na 
ekranie. W tej właśnie wizji, w obrazie 
o nieporównanym bogactwie zawarł 
przesłanie filmu. Trzeba tylko uważnie 
patrzeć. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 





"BLADE RUNNER, reż. Ridley Scott, USA 
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ki. Twórca rezygnuje z wielkiej krytyki socjalnej, 
tyleż gwałtownej, co demagogicznej. Jest tuwpraw- 
dzie wątek fabrykanta, ale ten mały, kaszlący kapita- 
lista potraktowany został dobrodusznie i nikt nie 
obarcza go odpowiedzialnością za ustrój wyzysku 
ani za przełapywanie wartości dodatkowej. Wyrzucił 
Isabelle, bo jego zdaniem przeszkadzała fabryce 
dobrze pracować. Podobnie zresztą Isabelle: nara- 
ziła się na wylanie z pracy nie żeby przechwycić 
władzę ani przejąć środki produkcji, tylko po to, aby 
fachowa praca jej i kolegów znalazała lepszą ochro- 
nę prawną. Równolegle w wątku Jerzego również 
mamy nachalnego finansistę, który skąpi pieniędzy 
na sztukę, ale i on po swojemu dba o dobrą robotę: 
aby falowanie natchnienia artysty nie zagrażało har- 
monogramowi produkcji. 


Że nie mówię już o Jerzym, porte-parole autora. 
W gruncie rzeczy cytowana już jego myśl — „kochać, 
pracować, jaka różnica?” — określa go całkowicie. 
Ze wszystkich systemów wartości wybrał ten, który 
określa tylko jego własne postępowanie. Nie ulep- 
szanie świata z grupą kolegów, bądź to nie pozwala- 
jących rozsunąć kurtyny festiwalu w Cannes, bądź 
to maszerujących przez Dzielnicę Łacińską z butel- 
kami zapalającymi przeciw wszystko jedno czyim 
samochodom. Przeciwnie, program uprywatniony: 
z pasją wziąć się do tego, co się umie, i zrobić to 
najlepiej, jak można, miłośnie. 


Przypomina to już nie ideały „Grupy Dżigi Wierto- 
wa”',ale egzystencjalizm. Ito niew wydaniu Sartre'a, 
tylko raczej Camusa. Może absurdem jest, że się 
urodziliśmy, i absurdem, że umrzemy, ale jeśli tak, to 
jedyną godną człowieka postawą jest twórczość, 
negująca absurd, bo przeciwstawiająca mu swój 
własny porządek, stworzony z pasji i miłości. „Zeby 
nie należeć do tych, co milczą” — jak mówi się 
w „Dżumie”, bo kto milczy, ten zgadza się na dżumę, 
czyli na zło, które drzemie w każdym z nas. 


Opisana tu ewolucja Godarda jest z pewnością 
odbiciem przemian ogólniejszych. Jego bohatero- 
wie potrafili działać ot, tak sobie, dla kaprysu, ale 
sam reżyser nigdy nic nie robił „tak sobie”. Może się 
komuś wydawać, że wytrwale idący swą drogą Jerzy 
z „Pasji”” jest daleko skromniejszą propozycją niż 
gorączkowe manifesty Godarda sprzed lat piętnas- 
tu, podszyte buntem i dynamitem. Może. Ale estety- 
czny kształt nowego filmu Godarda świadczy, że 
reżyser poczuł się znowu artystą, że dostrzega szan- 
sę wolności w samym swym zawodzie. 


W ostatniej scenie filmu wracający do Polski Jerzy 
zatrzymuje się i bierze do samochodu małą służącą 
z hotelu, która ogromnie pragnęła, by filmowiec 
zrobił z niej aktorkę. Jadą do kraju, w którym tyle- 
kroć zawód artysty otwierał drogę do wolności. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 












W KINACH 








PRADY, Ź 
WZA 
LENIN W PARYŻU 


ZSRR, 1981 


Reżyseria: SIERGIEJ JUTKIEWICZ. Scenariusz: Jew= 
gienij Gabriłowicz i Siergiej Jutkiewicz. Zdjęcia: 
Nikołaj Niemolajew. Muzyka: Grigorij Frid. Sceno- 
grafia: Ludmiła Kusakowa. Wykonawcy: Jurij Kaju- 
row (Włodzimierz Lenin), Walentina Swietłowa (Na- 
dieżda Krupska), Claude Jade (Inessa Armand), Wła- 
dimir Antonik (Trofimow), Paweł Kadocznikow (Paul 
Lafargue), Antonina Maksimowa (Laura Lafargue), 
Boris lwanow (Żytomirski), Albert Fiłozow (anarchis- 
ta), Witalij Szapowałow (marynarz), Anatolij Adoskin 
(mienszewik), Jelena Korniejewa (śpiewaczka), 
Siergiej Pożarski (Montegus), Galina Bielajewa 
(dziewczyna w dżinsach), Siergiej Jutkiewicz (narra- 
tor) i inni. Produkcja: Mosfilm. Barwny. Dozwolony 
od 15 lat. Czas wyświetlania: 102 min. Tytuł oryginal- 
ny: „Lenin w Pariże”. 


Lata 1911-12, działalność Lenina poprzedzająca 
wybuch I wojny światowej, szkoła partyjna w Long- 
jumeau, spory z mienszewikami i trockistami. Po- 
staci historyczne mieszają się z współczesnymi 
reprezentantami różnych tendencji lewackich, 
z którymi Lenin podejmuje dyskusje, jak gdyby 
czas kurczył się, wiązany cii ją myśli rewolu- 
cyjnej. Piąty z kolei film Jutkiewicza ukazujący 
fragmenty biografii Lenina. 


DZIECI LENINGRADU 


ZSRR, 1980 


Scenariusz i reżyseria: DAMIR SALIMOW. Zdjęcia: 
Timur Najumow. Wykonawcy: Tamara Szakirowa 
(Chadicza), Julja Czeriewkowa (Ola), Lilija Mielniko- 
wa (Masza), Siergiej Chaustow (Losza), Igor Podma- 
riew (Grisza), Timur Jusupow (Anwar), Andriej Poi- 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: ISKRA BABICZ. Scenariusz: Iskra Babicz 
i Walentin Michajłow. Zdjęcia: Siergiej Zajcew. Mu- 
zyka: Władimir Komarow. Scenografia: Wasilij Goli- 
kow. Wykonawcy: Aleksander Michajłow (Paweł Zu- 
bow), Piotr Glebow i Wiera Alchowska (jego rodzi- 
ce), Irina Iwanowa (Polina), Michaił Buzylew-Kreco 
(Stiopa), Piotr Kryłow (Pawlik), Aleksander Pawłow 
(Siergiej), Anatolij Sołonicyn (ojciec Pawlika), Mari- 
ja Andrianowa (ciotka Ustiusza), Swietłana Torma- 
chową (opiekunka społeczna), Leonard Warfoło- 
miejew (przewodniczący kołchozu), Michaił Richter 
(taksówkarz), Tatiana Muchanowa (konduktorka) 
i inni. Produkcja: Mosfilm. Barwny. Dozwolony od 
12 lat. Czas wyświetlania: 94 min. Tytuł oryginalny: 
„Mużyki!”. 


Film rodzinny — gatunek nader obecnie popular- 
ny na świecie — z odwróconym schematem sytua- 
cyjnym: samotny mężczyzna, dotąd lekkó traktują- 
cy obowiązki ojcowskie, przejmuje opiekę nad trój- 
ką małych dzieci, z których tylko jedno jest jego 
własne. Wyróżnienie specjalne jury na festiwalu 
w Berlinie Zachodnim. 





skow (Sasza), Lew Lemko (Naum Markowicz), Jele- 
na Astafiewa (Ania), Lubow Virolainen (matka), 
Ghamza Umarow (naczelnik stacji), Sagdi Tabibuł- 
łajew (Karim), Ergasz Karimow (Zakirow) i inni. Pro- 
dukcja: Uzbekfilm. Barwny. Dozwolony od 12 lat. 
Czas wyświetlania: 87 min. Tytuł oryginalny: „Lenin- 
gradcy — dieti moi”. 


Ewakuowane dzieci z Leningradu trafiają do 
sierocińca zorganizowanego w Taszkencie przez 
pielęgniarkę Ghadiczę. Kilka trudnych lat, przeży- 
tych dzięki wzajemnej pomocy i solidarności, połą- 
czy je na całe życie. 
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SPOTKANIA 
Kpiarski Bebel 


Na plakacie jest lekko uśmiechnięty 
i zaciska pięści: gra boksera, ale nie 
tylko. Sukces filmów Belmonda polega 
na tym właśnie, że nie dają się jednoz- 
nacznie określić. Po trochu widowiska 
sensacyjne, po trochu komedie, ale 
i melodramaty. Jean-Paul Belmondo 
też jest wszystkim „po trochu”': super- 
manem i klownem zawsze gotowym 
żartować z siebie. Pisze się o nim jak 
o kompanie z bistra — „Bebel ", aletakże 
jako o następcy Gabina i Julesa Berry, 
wielkich aktorów, którzy nie gardzili 
kinem komercyjnym. 

Bokser z filmu „As nad asami” (L'as 
des as) nazywa się Jo Cavalier i właści- 
wie przestał już być bokserem: kieruje 
francuską ekipą olimpijską, która je- 
dzie na igrzyska do Berlina w roku 
1936. Igrzyska mają służyć hitlerow- 
skiej propagandzie, ale Jo woli myśleć, 
że duch sportowy silniejszy jest od poli- 
tyki. Z sentymentem wspomina w po- 
ciągu swoje małe, paryskie bistro „As 
nad asami”, nazwane tak na pamiątkę 
jego wyczynów lotniczych w czasie 
pierwszej wojny. W tymże pociągu spo- 
tyka żydowskiego chłopczyka Karla, po 
którego nikt nie zgłasza się na dworcu 
No i tak się zaczyna, Dzielny Jookazuje 
dobre serce dziecku, co będzie tylko 
wstępem do awanturniczo-sensacyjnej 
intrygi ze spiskiem na Hitlera, pości- 
giem, walkami etc. Fabułę sprokurował 
Gerard Oury, który ma w dorobku kilka 
filmów z Louisem de Funes i stara się 
naśladować, z różnym powodzeniem, 
styl pełnej rozmachu inscenizacji ame- 
rykańskiej. Wiadomo także, że Belmon- 
do wypełni ekran i że reżyser nie będzie 
miał dużego pola do popisu. 





Frank Hoffman i Jean-Paul Belmondo 
Fot. Unifrance Magazine 








REALIZACJE 


Przedsmak 
korupcji 


Angielski reżyser John Schlesinger 
(„Nocny kowboj ', „Maratończyk”') pra- 
cuje nad komedią filmową „Koszmarna 
autostrada" (Honky Tonk Freeway). 
Będzie to opowieść o małym miastecz- 
ku na Florydzie, które dziesiątki lat żyło 
z turystyki. W okolicy dobiega końca 
budowa nowoczesnej autostrady, omi- 
jającej miasto dalekim łukiem. Miesz- 
kańcy obawiają się, że niebawem utra- 
cą klientelę, zaczynają więc wymyślać 
różne niewybredne atrakcje, by ścią- 
gnąć uwagę turystów. 





Film będzie miał budowę wielowąt- 


kową, opowie o ludziach, którzy zostają 
uwikłani w małomiasteczkowe inicja- 
tywy. Jest mechanik z Chicago (Beau 
Bridges), który uciekł na Florydę przed 
żoną-jędzą; jest zamożne starsze mał- 
żeństwo (Jessica Tandy i Hume Cro- 


nyn), które szuka spokoju na prowincji; 
jest dentysta z Arizony (Howard Hesse- 
man) z żoną (Teri Garr) i dziećmi — cała 


rodzina na wczasach wędrownych 
z wielką przyczepą kempingową; jest 
kelnerka-nimfomanka (Beverly D'An- 
gelo); jest para biedaków (Joe Grifasi 
i George Dundza), którzy obrabowali 
bank, by spędzić urlop na Florydzie etc. 
Każdy niesie z sobą swe własne kłopoty 
i problemy ku utrapieniu burmistrza 
(William Devane), usiłującego bezsku- 
tecznie zapanować nad sytuacją. 

Schlesinger znalazł scenerię dla fil- 
mu w Mount Dora, miasteczku zagubio- 
nym wśród jezior i wzgórz Florydy, 
z budownictwem pochodzącym jeszcze 
z lat dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku. Niemal wszyscy mieszkańcy 
brali udział w realizacji — przeważnie 
jako statyści 

„Kiedy ekipa filmowa licząca 250 
osób zjawia się w miasteczku liczącym 
6000 mieszkańców, które nie ma nawet 
własnego kina, może powstać wiele 
dziwnych sytuacji" - napisał jeden 
z dziennikarży. Raz jeszcze okazało się, 
że film wpływa na życie, a życie na film. 
Mieszkańcy Mount Dora mieli przed- 
smak tego, co widzowie niebawem zo- 
baczą na ekranie. 





PREMIERY 


Komedia 
pieniądza 





Premiera sztuki Aleksandra Ostrowskiego 
„Szalone pieniądze” odbyła się przed stu 
dwunastu laty, ale reżyser Jewgienij Matwie- 
jew mówi, że uważa ją za w pełni wspołczes- 
ną. Wswojej ekranizacji dochowuje wierności 
tekstowi i epoce. Odtwarza mieszczański sa- 
lon z lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku 
w całym jego pluszowym przepychu, dba o 
każdy szczegół kostiumów i scenerii. Ale dro- 
biazqowa rekonstrukcja tym wyraźniej wydo- 
bywa ostrość dialogu i dramatycznej sytuacji 
Jest to komedia pieniądza, który jest celem 
i sensem życia ludzi ukazanych z balzakow- 
ską celnością i ironią. W tym świecie nie ma 
miejsca na miłość: ośrodkiem intrygi jest 
wprawdzie małżeństwo, ale potraktowane jak 
transakcja handlowa. Stawka do zdobycia to 
piękna Lidia Czeboksarowa, o której mówi 





Fot. Sowietskij Film 


Ludmita Nilska 


się, że może tylko zostać żoną szulera lub 
karierowicza. Jednemu i drugiemu posłuży za 
przynętę: szulerowi pomoże zwabić naiw- 
nych, karierowiczowi — wspiąć się po szcze- 
blach wpływowych salonów. O jej rękę stara 
się jednak inżynier Sawwa Wasilkow, czło- 
wiek o szerokich horyzontach, przedstawiciel 
nowego pokolenia prężnego kapitalizmu. 
W Moskwie wchodzi w środowisko wydrwi- 
groszów legitymujących się szlacheckimi ty- 
tułami, którzy myślą tylko o tym, jak go cyni- 
cznie wykorzystać. I tak zaczyna się gra sił, 
która jest treścią komedii 

Jewgienij Matwiejew, aktor, którego zna- 
my przede wszystkim z imponującej roli Puga- 
czowa z filmu o tym tytule, od roku 1967 
uprawia także reżyserię. Debiutował filmem 
„Cygan”, w którym zagrał również postać 
tytułową, uznanie zyskał sobie epicką ekrani- 
zacją powieści Piotra Proskurina „,Los”, której 
pierwsza część pt. „Spóźniona miłość” była 
wyświetlana w naszych kinach. Kameralny, 
kostiumowy film według dziewiętnastowiecz- 
nej sztuki to niespodzianka w jego twórczości 
Sam nie występuje tym razem na ekranie, 
prowadzi natomiast zespół znakomitych wy- 
konawców. Obok Ludmiły Nilskiej w głównej 
roli Lidii, występują: Jelena Sołowiej, Alek- 
sander Michajłow, Paweł Kadocznikow, Leo- 
nid Kurawlew. 





PORTRET na życzenie 





Listy na temat Bruce'a Lee nie przestają napływać, jakby w miarę zaspokajania 
żądań apetyty rosły. Niestety, musimy poinformować wszystkich, którzy proszą 
o zdjęcia aktora z żoną i dziećmi, że fotosów takich nie posiadamy i nie mamy też 
żadnej możliwości ich zdobycia. Nie znamy także adresu rodziny Bruce'a Lee i nie 
posiadamy „kolorowych plakatów" do rozesłania. Przykro nam, że wszystkie 
odpowiedzi są na „nie”, ale taka jest rzeczywistość. 


Tym razem w cotygodniowym konkurs. 





zwyciężyła Catherine Deneuve: zamie- 


szczone zdjęcie jest jednym z najnowszych z „jesiennej serii” 39-letniej już aktorki 


CATHERINE 
DENEUVE 


Jest córką aktorów, aktorką była tak- 
że jej starsza siostra, zmarła tragicznie 
Francoise Dorleac (nazwisko rodzinne). 
Urodziła się 20 października 1943 (pod 
znakiem Wagi), od roku 1956 występu- 
je w filmach — początkowo w rolach 
podlotków, potem dekoracyjnej femme 
fatale u reżyserów nowej fali. Pierw- 
szym sukcesem stał się liryczny musical 
Jacquesą Demy „Parasolki z Cherbour- 
ga' (1963). Od tej pory jest czołową 
gwiazdą kina francuskiego, cenioną za 
swój talent i urodę, a także profesjona- 
lizm, który pozwala jej grać w filmach 
bardzo różnych gatunkowo. Obok ko- 
medii takich, jak „Pan do towarzystwa” 
(1963), „Zycie zamku” (1965), wystąpi- 
ła w psychologicznym horrorze Romana 
Polańskiego „Wstręt” (1964), w kostiu- 
mowych filmach „Benjamin, czyli pa- 


miętnik cnotliwego młodzieńca” (1967), 


„Mayerling” (1968), w musicalu „Pa- 


nienki z Rochefort" (1966, wraz ze swą 
siostrą Francoise). Szczególne miejsce 
zajmują w jej karierze filmy słynnego 
reżysera Luisa Buńuela „Piękność 
dnia” (1967) i „Tristana” (1969). Odcza- 
sów „Syreny z Mississippi” (1969) gra 
też chętnie pod kierunkiem Francois 
Truffaut: „Ostatnie metro” (1980) stało 
się wielkim sukcesem aktorki i reżyse- 
ra. Oglądaliśmy ją także w baśni „Kró- 
lewna w oślej skórze” (1970), w kome- 
dii „Największe wydarzenie od cza- 
sów, gdy człowiek stanął na księżycu 
(1973), w niesamowitym filmie włoskim 
„Zagubione dusze' (1976), a także 
w brawurowym duecie z Yves Montan- 
dem w „Samotniku” (1975). Lista jej 
filmów jest długa, a skrzętni krytycy 
wyliczają, że 23 uważać może za zdecy- 
dowane sukcesy (choć nie należą do 
nich filmy zrealizowane w Hollywood) 

Catherine rozwiodła się w r. 1970, ma 
17-letniego syna oraz 9-letnią córkę (ze 
związku z Marcello Mastroiannim), 
prezentuje także reklamowo biżuterię 
i perfumy: nie darmo uważana jest za 
symbol francuskiego wdzięku i ele- 
gancji 


Fot. Epoca 





